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Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi | z Łodzi. 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. 


Przeprowadzki, 


AKTUALNE WYDAWNICTWA MORSKIE 


Odprężenie polsko-niemieckie, tak zro- 
 zumiałe i niezbędne w sąsiedzkich sto- 
sunkach kulturalnych i gospodarczych, 
przynosi sprawie polskiej wielkie korzy- 
ści, szczególnie na terenie międzynarodo- 
wym. Oceniając jednak trzeźwo wytworzo- 
ną sytuację, należy jednocześnie stwier- 
dzić, że w parze z odprężeniem politycz- 
nem dają się zauważyć w Polsce niepo- 
żądane objawy zmniejszenia powszech- 
nego zainteresowania sprawami naszej 
granicy zachodniej, sprawą Pomorza i 
zagadnieniami bałtyckiemi. Jest to po- 
niekąd nawet zrozumiałe ze względu na 
dotychczasowe, często śwałtowne, a nie- 
zawsze ugruntowane łączenie naszego na- 
turalnego dążenia w kierunku morza z 
antagonizmem  polskło-niemieckim. 
Instytut Bałtycki w 
momencie wypuszcza w świat zbiorową 
pracę p. t. „Światopogląd morski”, za- 
wierającą 13 wykładów, które były wy- 
głoszone w Gdyni w ostatnich latach, 
głównie w celu rozszerzenia naszych zain- 
teresowań morskich, 
Instytut Bałtycki 


wydaje też stale 


takim właśnie. 


„Bibłjoteczkę Bałtycką” w postaci nie- 
wielkich i tanich broszurek, w których 
znawcy spraw morskich omawiają naj- 
istotniejsze i najbardziej aktualne zagad- 


nienia związane z Bałtykiem i naszem 


wybrzeżem, jak: „Gdynia-port Rzeczy 


"Bo- 


spolitej'” — opracowane przez d. 
rowika; „Siły s >ołeczne na Pomorzu” — 
A. Osborne; „Kopenhaga — klucz Bał- 
tyka” — B. Leitgebera i w in. 


JÓZEF BOROWIK: — „Gdynia — port 


Rzeczypospolitej" — Toruń 1934 r, Skład 
główny: Kasa im, Mianowskiego w War- 
szawie. (stron 60). Cena 1.50 zł. 

Jako jeden z ostatnich zeszytów „Bi- 
bljoteki Bałtyckiej”, wydawanej 
Instytut Bałtycki, ukazała się; broszura 
t. „Gdynia — port Rzeczypospolitej . 
Książeczka ta zapoznaje 


pe 


czytelnika: z 


wszystkiemi najważniejszemi problemami. 


naszego narodowego er w formie zwię* 


złej a przystępnej. Znajdzie tu więc czy- 
telnik we wstępnym rozdziale przyczyny. .. 


zbudowania Gdyni i całe dzieje realizacji 


vate Oni 


tego przedsięwzięcia. 
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ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 


Dalszy rozdział zawiera kompletny o~ 


pis portu i jego nowoczesnych urządzeń 
w obecnym stanie, oraz plany dalszej 
rozbudowy. Następne dwa rozdział 
święcone są omówieniu ożenia Gdyni 
i jej znaczenia dla handlu zagranicznego 
Polski, jej łączności komunikacyjnej Z 
zapleczem, oraz rozwojowi handlowemu 
portu gdyńskiego. Czytelnik dowiaduje się 
tu o taryfach kolejowych, znajdzie zupeł- 
ne zestawienie połączeń morskich Gdyni 
według najnowszego stanu, będzie mógł 
zorjentować się w życiu gospodarczem i 
obrotach handlowych portu, w nasileniu 
ruchu pasażerskiego, a wreszcie 'matrafi 
także na dane, tyczące Gdyni, jako let- 
niska i kąpieliska morskiego, 


Bogatą treść broszury zamyką - pE 
informacyjno-adresowa, obejmująca: urzę- 
dy, firmy -handlowe, instytucje, lokale 
hotele i t. p. Odda ona wielkie usługi ka= 
żdemu p rzybywającemu do Gdyni, czy to 
będzie: upiec, turysta, czy. ptzeńnysło* 
więc, a cąłość broszury -przyczyni się do 
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O racjonalnej 
pielęgnacji skóry. 
Mycie się Mydłem Przetłuszczonem 
M, Malinowskiego jest w lecie tem wa- 
żniejszem, że skóra może być podra- 
żniona naskutek zmiany wody. — Po- 
drażnienie to byłoby spotęgowane 
przez używanie mydeł zwykłych, — 
Po umyciu ciepłą wodą i osuszeniu 
twarzy, należy wetrzeć w nią odrobi- 
nę na dzień „„Kremu Sportowego, a 
na noc „Kremu  Lanolinowego' M, 
Malinowskiego. — Jest to szczegól- 
nie ważne przed wyjściem na dalszą 
wycieczkę, w czasie której skóra mo- 
że być wystawiona na zmienne działa- 
nie upału i kurzu, deszczu i wiatru. 
Osoby dbałe o estetyczny wygląd, 
nie powinny się nikomu pokazywać 
przed upudrowaniem, — Pudrowanie 
się, choćby najczęstsze nie niszczy 
skóry, o ile stosowany jest puder nie- 
zawierający szkodliwych składników. 
Takim jest Puder Hygieniczny M, Ma- 

linowskiego. 
Warszawa 
Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laborator|lum Chem. Farm. 
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JEST NAJLEPSZĄ Z PAST, 
BO NIE ZAWIERA MYDŁA. 
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Europa chce pokoju 


Ostatnie "podróże ministrów, 
ich narady, konferencje i uchwały 
zmierzają do jednego celu: znale- 
zienia środków gwarantowania po- 


koju. 


Jeśli sięśniemy pamięcią do czasu 
przed wojną, to również odnaj- 
dziemy podobne okresy, podobne 
sposoby działania. 


Pokój jest koniecznością dla ludz- 
kości. Musimy więc pragnąć, aby te 
spotkania i konferencje dały real- 
ne wyniki. Aby się to stało, niezbę- 
dne jest, by radzący dyplomaci 
widzieli swe błędy, popełniane 
przez lat 15-cie, aby dłużej nie 
brali złudzeń za rzeczywistość. 


Nerwowość w polityce międzyna- 
rodowej, jaką dziś obserwujemy, 


wypływa z jednego, jedynego fak- 


tu: Niemcy są dozbrojone. 


Parę tygodni temu „Świat“ podał 
część wiadomości o tych zbroje- 
niach niemieckich, To, cośmy 
wówczas drukowali — a co by- 
ło tylko ułamkiem akcji do- 
zbrojeniowej — wystarczało, aby 
budzić czujność. Część pra- 
sy polskiej, która te nasze uwa- 
gi cytowała, słusznie nazwała je 
głosem alarmu. Dziś ten głos alar- 
mu, który rozlegał się również w 
prasie francuskiej, belgijskiej, 
szwajcarskiej, nabrał innego auto- 
rytetu. 


Marszałek Pétain przeprowadza w 
parlamencie francuskim kredyty 
w wysokości 2-ch miljardów na for- 
tyfikacje i dozbrajanie Francji. 
Kredyty te uchwala parlament, 
który przy każdem starciu na te- 
mat polityki wewnętrznej podkre- 


śla, że AA większość lewico- 
wą! 

Kredyty te przechodzą we Fran- 
cji, która od ośmiu lat chwaliła się 
w Genewie zmniejszeniem budżetu 
wojskowego! 

Marszałek Pétain w czasie dysku- 
sji informuje, iż Niemcy mają dziś 
gotową 300-a tysięczną armję. Ale 
to nie wszystko. 

Dziś poza szczegółami, wykazu- 
jącemi, ile i która fabryka niemiec- 
ka produkuje karabinów, naboi, 
tanków, aeroplanów — zdarto już 
bandaż łatwowierności z jednego 
dyplomatycznego oka. Drugie je- 
szcze nie widzi. 

Dziś w Europie dla nikogo nie jest 
tajemnicą, że w niesłychanie krót- 
kim czasie Niemcy mogą postawić 
pod broń, wcielić w szeregi i 
uzbroić dwa miljony ośmset tysię- 
cy ludzi wyszkolonych wojskowo! 
Prasa francuska konstatuje, że 
Niemcy posiadają gotowe wzory 
armat i karabinów maszynowych 
zabronionych przez traktat wersal- 
ski, i że według tych wzorów mo- 
gą fabrykować serjami tę broń; że 
lotnictwo Niemiec jest już rozdzia- 
łem zorganizowanym i wykończo- 
nym. W przeciągu trzech miesięcy 
Niemcy są zdolne przekształcić swe 
zakłady metalurgiczne i chemiczne 
na fabryki produkujące amunicję. 
To są fakty. — Musiały one na- 
reszcie zaważyć na polityce Euro- 
py. 

Do tego stanu rzeczy doprowa- 
dziła polityka iluzji. Siewcy jej — 
Briand i Stresemann — nie dożyli 
czasu żniw. Byle tylko dożynki nie 
stały się krwawą ofiarą... 


Europa nie chce wojny. Europa 
chce pokoju. Nerwowość jednak u- 
dziela się tym, co szukają gwaran- 
cji Włochy budują dwa nowe ol- 
brzymy pancerne, Anglja ma zwię- 
kszony plan zbrojeń morskich, 
Francja uchwala miljardy na tor- 
tyfikacje. Wszystko dlatego, że do- 
puszczono do zbrojenia się Nie- 
miec. Wyścig: zbrojeń przed 1914 
r. istniał, bo wiedziano, że Niemcy 
szykują się do hegemonji. Dziś za- 
czyna się on na nowo, bo „uzbrojony 
ofensywnie' z 1914 r. — dozbroił 
się obecnie, jak twierdzi, „defen- 
sywnie . 

Logika zbrojeń jest zrozumiała. Ale 
logika polityczna nakazywałaby 
rozbitej, swarzącej się Europie 
rzecz najprostszą: zjednoczenie 
swej pokojowej woli, zadokumen- 
towanie swej solidarności. Do znu- 
dzenia twierdzili historycy dyplo- 
macji powojennej, że... gdyby 
Niemcy w 1914 r. wiedziały, iż An- 
glja wystąpi przeciw nim, wojny by 
nie było. 


Wojna europejska stała się heka- 
tombą istnień miljonów — ale je- 
dnocześnie starła hegemonję ty- 
ranji imperatorskich, wyzwoliła lu- 
dy i odrodziła narody. Nowa woj- 
na żadnej ideologji wyzwoleńczej 
nie mogłaby stworzyć. Europa nie 
chce wojny. 


Mimo to Europa rękami i nogami 
broni się przed logiką polityczną. 
Nie umie jeszcze zgodnie i dono- 
śnie powiedzieć Niemcom, że soli- 
darnie wspólnie gwarantuje pokój. 


AKTYWNOŚĆ DYPLOMATYCZNĄ. 


— Czy to jest szemat planu projektu, 
czy projekt szematu planu? 


— To jest plan szematu projektu... 


(Marianne) 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Koszule szczęścia 


(1) Świat żyje pod znakiem... ko- 
szul. Są czarne, brunatne, niebies- 
kie, różowe, czerwone, srebrzyste— 
cała gama kolorów. 

One mają przynieść szczęście 
narodom. Gdy tylko większość o- 
bywateli umunduruje się w... koszu- 
le, ład, dobrobyt, stabilizacja staną 
się udziałem każdego narodu zoso- 
bna, a więc i całego Świata w ze- 
spole. Nawet można będzie obyć 
się bez większości, byle sprężyści 
posiadacze kolorowych koszul osią- 
śnęli władzę. W ich rękach jest 
szczęście narodów. 

Gdy słyszy się lub czyta te zape- 
wnienia, mimowoli przypomina się 
ów nieszczęśliwy, legendarny król 
—-co rozesłał dworzan, by przynie- 
Śli mu koszulę człowieka  szczęśli- 
wego. Znamy treść tej opowieści. 

Dworzanie znaleźli szczęśliwego 
człowieka — ale... był on bez ko- 
szuli. Nie miał żadnej — ani czar- 
nej, ani brunatnej, ani niebieskiej, 
ani różowej — a mimo to twierdził, 
że był szczęśliwy. 


Nagana „lojalistom“ 


(axel). Utalentowany, bojowy i 
odznaczający się odwagą sądu re- 
daktor „Kurjera Porannego“ p. W. 
Stpiczyński w jednym ze swych o- 
statnich artykułów poświęconym 
„ideowcom i lojalistom"” pisze: 

„Dlatego, dochodząc do sedna 
sprawy, stwierdzamy: jest rzeczą 
konieczną dla Polski i dla narodu, 
by nasze życie zbiorowe było kiero- 
wane przez ideowców, t. j. przez lu- 
dzi, którzy w dwudziestoletniej a 
często dłuższej służbie narodowi, 
wnieśli w jego życie czyny i warto- 
ści, z których zbudowane jest Pań- 
stwo Polskie i jego wielka rola w 
Świecie . 

Rozumowanie najzupełniej słusz- 
ne, Ludzie, którzy oprócz zdolności, 
kompetencji posiadają jeszcze wiel- 
ki walor ofiarności obywatelskiej — 
a więc ludzie nie wahający się po- 
święcać swoich spraw dla interesu 
Państwa, winni posiadać ten przy- 
wilej. 

Słusznie wskazuje red. Stpi- 
czyński na ideowców jako na ma- 
terjał ludzki pierwszej wody. Słu- 
sznie też ma słowa karcące dla ,,lo- 
jalistów ', o których mówi: 

„Lecz wśród masy zwolenników 
rządów pomajowych znalazła się po- 
tężna ilość pośladu ludzkiego, stu- 
procentowych lojalistów, kłaniają- 
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cych się nie ideom a bożkowi wła- 
dzy, zapatrzonym we własny inte- 
res — nie w dobro publiczne, czę- 
sto poprostu miałkich karjerowi- 
czów i lizusów, na których jedynem 
lekarstwem jest, by niśdy nie mieli 
okazji objawić swoich skłonności. 
Nie pragniemy tu nikogo potępiać. 
Człowiek reprezentowany jest przez 
liczne odmiany swego gatunku. Typ 
słabeusza, pragnącego jednak żyć, a . 
nawet może snującego sny o potę- 
dze, o władzy, jest licznie reprezen- 
towany we wszystkich społeczeń- 
stwach. Nie rozpaczamy z przyczy- 
ny, że zna go i nasza ojczyzna. Lecz 
właśnie chodzi o to, by nie docho- 
dził on do posiadania dyspozycji, 
pozwalającej mu odsuwać od war- 
sztatu społeczneśo typu ideowca, 
weryfikować jego kwalifikacje, u- 
dzielać mu  nastawień ideowych, 
lub poprostu pognębić. lymczasem 
objaw podobny, zamiast zanikać, 
znakomicie rozrasta się w ostatnich 
czasach. | 

To potępienie typu lizusa i loja- 
listy było więcej niż konieczne. 
Czas» był, aby ktoś tym  „dzisiej- 
szym wyznawcom państwa pol- 
skiego słowa prawdy wypalił. Je- 
steśmy w przededniu dwudziestole- 
cia wybuchu wojny. Czas byłby 
więc zajrzeć do niektórych „doku- 
mentów chwili”; wielu, wielu toja- 
listów dzisiejszych za swój stosu- 
nek ówczesny do legjonistów, do 
różnych odezw i deklaracji byłoby 
dziś więcej, niż pod... zarzutem. 

Można się było mylić, można by- 
ło nie być zdolnym do ekstazy 
wiary narodowej, można było 
być przeciwnikiem ideowym i po- 
litycznym, to są rzeczy normalne, 
ludzkie. Ale nie można z tytułu 
dzisiejszego lojalizmu dawać lekcji 
państwowego obowiązku i odsuwać 
od obowiązku służenia państwu 
tych, których się wówczas zwalcza- 
ło, potępiało i wyklinało. Trochę 
wstydu, trochę przyzwoitości, nie- 
co Canossy przydałoby się wielu 
„lojalistom dzisiejszym i to nie- 
tylko z małych miasteczek, jak pod- 
kreśla red. Stpiczyński. Byłoby 
może pożyteczne obejrzeć się za sie- 
bie i w dwudziestolecie wymarszu 
legjonów przejrzeć pisma war- 
szawskie z przed lat 20-tu! A mo- 
że i z epoki późniejszej? A może i 
z okresu przysięgi i Szczypiorna? 
Nagana lojalistów, słuszne memen- 
to, jakie ich spotkało w artykule 
red. Stpiczyńskiego, była więcej, 
niż na czasie, była i jest konieczno-' 
ścią sumienia obywatelskiego. 


= mar" 


50 lat temu 


(—) Spotyka się czasem notatki 
dawnej kroniki życia codziennego 
lub politycznego, które nabierają 
specjalnych kolorów w zestawieniu 
z dzisiejszą rzeczywistością. 

W paryskim „Temps“ z 20 czerwca 
1884 r., jak podaje Canard Enchai- 
nć, czytamy: 

„Gaston Doumergue wygłosił wiel- 
ką mowę na kongresie rolniczym w 
Aignes-Vives'. 

„Porucznik Pétain mianowany zo- 
stał attaché w gabinecie wojsko- 
wym ministra wojny . 

„Ludwik Barthou wprowadzony zo- 
stał do Akademji przez prezyden- 
ta Grévy", 

„Zaaresztowano w Lisieux anar- 
chiste, śpiewającego Międzynaro- 
dówkę, gdy wychodzono ze mszy — 
jest to niejaki Henryk Chéron”. 
Chćron jest obecnie ministrem spra- 


Wianki na Wiśle w Warszawie 


wiedliwości! Doumergue — szefem 
rządu narodowej koalicji. Barthou 
— wskrzesił inicjatywę zagranicz- 
nej polityki Francji. „Porucznik 
Pótain — marszałkiem Francji, któ- 
ry przeprowadził kredyty na obro- 
nę narodową! 


„Młodzi“ z przed 50-ciu lat, któ- 
rzy kierują dziś losami Francji — 
są pełni energji. Trzeba przyznać, 
iż w latach powojennych polityka 
Francji dawno już nie była tak ak- 
tywna i... młoda, jak pod wodzą 
tych ludzi, zapisanych imiennie w 
jej życiu już lat temu pięćdziesiąt. 


MMO OOOO YA 
B. PREMJER AL. PRYSTOR 


bawił parę dni w sprawach prywatnych w 
Kownie, 

Podczas jednej z przechadzek po uli- 
cach Kowna, korespondent nasz dokonał 
obecnego zdjęcia, w pobliżu restauracji 
Metropolis. 


B. PREM. AL. PRYSTOR 


! w Kownie 


Fot. Mergel. 
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ROZWÓJ 


MIA 
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Zainteresowanie Gdynią, jako portem, 
wzrasta zagranicą z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc. Stale rozwijający 
się handel zagraniczny, szczególnie ze 
Szwecją, Danją i Anglją, rokuje nasze- 
mu portowi jaknajlepszą przyszłość. 

Dzieje portu gdyńskiego, propagowane 
szeroko w prasie, są naszemu społeczeń- 
stwu naogół znane, Mniej natomiast wie 
ono o rozwoju samego miasta, wyrosłego 
obok portu w równie amerykańskiem 
tempie, 

Nie od rzeczy więc będzie zaznajomić 
czytellników z rozwojem tak ważnego dla 
Państwa Polskiego miasta, które — je- 
śli można użyć tu określenia — jest na- 
rzędziem jedynego portu Rzeczypospoli- 
tej. 

Gdynia stała się miastem dopiero w 
początkach 1926 roku. Do tego czasu by- 


ła ona gminą wiejską, z sołtysem na cze- 
le. W trzy lata później następuje wy- 
dzielenie Gdyni pod względem admini- 
stracji z powiatu Morskiego i podniesie- 
nie jej do godności — miasta-powiatu, 
podlegającego bezpośrednio Wojewodzie 
Pomorskiemu. 


W r. 1930 ustanowiony został w Gdyni 
jednoosobowy zarząd komisaryczny, przy 
którym agendy tak administracji pań- 
stwowej, jak i samorządowej, są połą- 
czone w rękach Komisarza Rządu, mia- 
nowaneśo przez ministra Spraw Wew- 
nętrznych w porozumieniu z ministrami 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu. Takie 
zespolenie kompetencyj oraz wyposaże- 
nie w autorytet Zarządu Miasta zapew- 
nia mu daleko idącą sprężystość admi- 
nistracyjną, co jest rzeczą nieodzowną, 
jeśli weźmie się pod uwagę, że sprawa 


Tak wyglądał „port” Gdyni w r. 1920 


rozwoju Gdyni daleko wykracza poza 
interesy lokalne osiadłej ludności. Pań- 
stwo zatem musi mieć zdecydowany 
wpływ na wszystko, co z rozwojem tym 
jest związane. 

Sam rozwój miasta zilustruje najlepiej 
kilka cyfr. 

Ludność Gdyni liczyła w 1913 r. 301 
mieszkańców, w 1920 r. — 680, w 1921r. 
— 3.154, w 1931 r. — 33,498, obecnie zaś 
liczy zgórą 40.000 mieszkańców, a zatem 
w ciągu dwudziestu lat liczba mieszkań- 
ców osiedla powiększyła się przeszło sto- 
krotnie. 


Obszar Gdyni, wynoszący przed wojną 
światową zaledwie kilkaset hektarów, 
wynosi obecnie z górą 3,000.000 ha. 

W porównaniu do kilkunastu budyn- 
ków przed wojną, Gdynia liczy ich dziś 
zśórą 3,000, przyczem przeważają budyn- 
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ki murowane wielo-piętrowe, wśród któ- 
rych znajduje się kilka gmachów monu- 
mentalnych. Ruch budowlany rozwija się 
nadal intensywnie: rocznie przybywa 
Gdyni około 300 domów. 


Przed wojną osiedle liczyło kilka 
nędznych sklepików i kramów, obecnie 
ilość przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych dochodzi do 2.100. 


W urządzenia użyteczności publicznej 
inwestowało miasto kapitał około 50 mil- 
jonów złotych, Za sumę tę urządzono 
jezdni na przestrzeni około 24,000 m. b., 
sieć wodociągowo-kanajlizacyjną (wraz ze 
stacjami pomp, oczyszczania ścieków) 
długości ok, 36.000 m. b. sieć elektrycz" 
ną (ze stacją rozdzielczą, stacjami trans- 
formatorowemi i gmachem administracyj- 
nym) ogólnej długości ok. 180.000 m. 
b. Gmachów na cele publiczne (domy ad- 
ministracyjne, szkoły, domy mieszkalne, 
domy urzędników i robotników) zbudo- 
wano lub zakupiono o ogólnej kubaturze 
ok. 95,000 m*% Urządzono i wyposażono 
w nowoczesne środki obrony przeciwpo- 
żarowej straż ogniową; uruchomiono Za- 
kład Oczyszczania Miasta; uruchomiono 
do spółki z m. Poznaniem komunikację 
autobusową, obsługującą 18 wozami 6 
linij, ogólnej długości 104 kilm.; urucho- 
miono  betoniarnię, produkującą płyty 
chodnikowe, krawężniki i inne wyroby 
betonowe na użytek miasta; powołano 
do życia mleczarnię miejską; założono 
Komunalną Kasę Oszczędności, groma- 
dzącą wkładów oszczędnościowych na su- 
mę około 3,000.000 zł. i czyniącą obrotów 
rocznie za zł, 217.500.000.—, 

Oto dotychczasowa praca! 

W najbliższej przyszłości miasto przy- 
stępuje do budowy rzeźni i hali targo- 
wej, dwóch szkół i teatru, kontynując 
dalej budowę jezdni i chodników oraz 
rozszerzając sieć elektryfikacyjną i wo- 
dociągowo-kanalizacyjną. 


Dalsza pofityka inwestycyjna miasta 
w zakresie urządzeń rentujących się idzie 
w kierunku przyciągania kapitałów pry- 
watnych w drodze bądź udzielania kon- 
cesyj przedsiębiorstwom prywatnym, 
bądź zawierania z niemi spółek, 


Wreszcie nadmienić wypada, że Gdynia 
stanowi jeden z najbardziej atrakcyjnych 
punktów turystyki nadmorskiej Bałtyku, 


Świadczą o tem również liczby: w r. 
1931 zwiedziło Gdynię około 35000 tu- 
rystów, w 1932 r. — 150.000, w 1933 r. 
— 200.000. Port, malownicze, górzyste, 
lasem porosłe okolice miasta, łatwa ko- 
munikacja z szeregiem uroczych miej- 
scowości kąpielowych i letniskowych, 
posiadających piękne plaże, nowocześnie 
urządzone pensjonaty, hotele, lokale roz- 
rywkowe, wreszcie wiele atrakcyj spe- 
cjalnych, jak Święto Morza i festivale 
muzyczne i artystyczne, — ściągają do 
Gdyni liczne rzesze nietylko krajowych, 
lecz i zagranicznych turystów. 


ŚWIĘTO 


Dnia 29 b, m. cała Polska obchodzić bę. 


dzie uroczyście „Święto Morza”, będące 
symbolem odwiecznego związku państwa 
i narodu z morzem, źródłem dobrobytu 
i wolności, 


Celem rok rocznie urządzanej uroczy- 
stości jest nietylko strona ideowa, lecz i 
materjalna, jaką jest składanie ofiar na 
„Fundusz obrony morskiej”, Bez floty nie- 
ma bowiem potęgi państwowej, a stworze- 
nie potężnej marynarki handlowej i wo- 
jennej jest jednem z najaktualniejszych 
zagadnień chwili. 


„Święto Morza" w tym roku *wypadnie 
wyjątkowo okazale, albowiem połączono 
z niem w całym kraju tradycyjny obchód 
wianków, Więc tam wszędzie, gdzie jest 
woda, lub rzeka, odbędą się uroczystości. 

W uroczystościach, jakie odbędą się w 
Warszawie, weźmie łaskawy udział Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej. 


Kulminacyjnym dniem „Święta Morza” 
jest 1 lipiec, W dniu tym odbędzie się w 
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obecności P. Prezydenta „Zlot Młodzieży 
w Gdyni” z udziałem 50.000 młodych oby- 
wateli, którzy złożą ślubowanie na wier- 
ność morzu i Polsce. 

Pięknym fragmentem bedzie również 
masowy wzilot gołębi pocztowych w Gdy- 
ni, urządzony w piątek 29 b. ın. przez zje. 
dnoczenie polskich stow, hodowców gołę- 
bi pocztowych. 


Z okazji uroczystości „Liga Morska i 
Kolonjalna', zajmująca się gorliwie pro- 
pagandą marynistyczną, wydała szereg 
popularnych i doskonale opracowanych bro- 
szurek, zasługujących na najszersze roz- 
powszechnienie a mianowicie: inż. Jerzy 
Sawiczewski — „Łodzie podwodne”; kdr. 
ppor. inż. H. Laskowski „Artylerja 
morska"; por. mar, O. Żukowski — „Zarys 
rozwoju okręgów torpedowych"; kdr. 
ppor. R. Czeczot — „Obrona wybrzeża ; 
Cz. Zagórski i J, Lewandowski — „Morze 
źródłem potęgi Rzeczypospolitej”; kpt. 
mar, K, Taube — „Jak Mat Musiał swym 
ziomkom o morzu prawił”, 


Z kursu malarstwa ściennego prof. Szulca. 
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Doroczna wystawa prac uczniów 
Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobni- 
czych zawiera interesujący, niekie- 
dy bardzo nawet wartościowy do- 
robek całoroczny z dziedziny ma- 
larstwa ściennego, grafiki, cerami- 
ki, rzeźby it. d. 

Dwa pierwsze pokoiki (bo sa- 
lami niestety nazwać ich nie mo- 
żna) — natłoczone freskami. Kie- 
rownik kursu, prof. Szulc, stawia 
sobie jako cel nietylko danie swym 
uczniom mocnych podstaw rysunko- 
wych i kompozycyjnych — ale i 
zaznajomienie ich $runtowne z te- 
chnikami freskowemi, począwszy od 
najdawniejszych. Wskrzesza więc 
dawno zapomnianą egipską enkau- 
stykę, której trwałość i blask prze- 
wyższa jakąkolwiek inną technikę 
późniejszą. Wtajemnicza uczniów 
w zawiłości sgrałitta dwu i cztero- 
warstwowego, którego ciekawe, do- 
brze technicznie wykonane przy- 
kłady oglądać można na wystawie. 
Technika ta polega na nakładaniu 
na mur kilku warstw tynku, z któ- 
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WYSTAWA 


MIEJSKIEJ 


SZKOŁY ZDOBNICZEJ 


rych każda pociągnięta jest jednoli- 
tym kolorem. Wydrapywanie potem 
odpowiednich warstw dla otrzyma- 
nia zamierzonego rysunku i zesta- 
wień barwnych wymaga dużej skru- 
pulatności, daje jednak ciekawe e- 
iekty fresku kilkopłaszczyznoweśo 
— każdy kolor bowiem wydobyty 
jest na innej głębokości. Technika 
ta odznacza się również znaczną 
trwałością. Stosowane są w klasie 
prof, Szulca jeszcze inne techniki, 


jak tempera kazeinowa, od zwykłej 


klejowej bardziej przejrzysta, tem- 


í] pera woskowa, uso fresco, tempera 


jajkowa etc. Gdy po dwu latach 
kursu ogólnego i dwu latach kursu 
malarstwa ściennego uczniowie wy- 
chodzą ze szkoły — nie są to dyle- 


tanci, którzy malarstwo stalugowe 


skłonniby żywcem przenieść na 
Ścianę — lecz skończeni fachowcy, 
którym z całem zaufaniem powie- 
rzyć można dekoracje kościołów, 
gmachów publicznych, sal użytko- 
wych, kawiarń i t. d. Zarówno ry- 
sunkowo, kompozycyjnie, jak tech- 
nicznie stoją na wysokości zadania. 

W salce grafiki wystawiają ucz- 
niowie prof, Radwana. Specjalnie 
zwracają uwagę żywe, zabawne ry- 
sunki piórkiem, jako ilustracje do 
książeczek dziecięcych, oraz dobrze 
skomponowane  iaśłówki wyda- 
wnictw. Kompozycje czcionek może 
zanadto dekoracyjne, z pewnem od- 
sunięciem na plan dalszy czytelno- 
ści. Natomiast dobre proste projek- 
ty reklam, ogłoszeń, blankietów 
handlowych, plakatów i innych dru- 
ków użytkowych. | 


W dziale ceramiki dużo przed- 
miotów odpowiadających nowocze- 
snemu ujęciu zdobniczemiu: prosto- 
ta kształtu, jednolitość koloru. 
Zwłaszcza niektóre groteskowe 
zwierzaki pełne humoru. Dzbanom 
i wazonom możnaby w nielicznych 
wypadkach zarzucić linje trochę 
zbyt wymyślne. © 

Klasa rzeźby dyrektora Szczep- 
kowskiego daje rzeczy interesujące, 
praśnęłoby się tylko ujrzeć mniej 
studjów z natury, a więcej kom- 
pozycji zdobniczych. W klasie kom- 
pozycji płaskiej proł, Kurzątkow- 
skiego zwracają uwagę ciekawe 
kompozycje z zapałek, jako dowód, 
z jak nędznego materjału pomysło- 
wość artysty wydobyć może walory 
dekoracyjne. | 

Klas rysunku, malarstwa, per- 
spektywy specjalnie rozpatrywać 
nie będziemy, gdyż w tej szkole 
traktować je należy nie jako cel, 
lecz wyłącznie jako przygotowanie 
do właściwej działalności zdobni- 
czej. Są to więc jedynie stopnie ini- 
cjacji, przez które przejść musi ka- 
żdy uczeń szkoły, aby fantazja je- 
go i umiejętność kompozycyjna nie 
była krępowana brakami rysunko- 
wemi. Sądząc z rezultatów, zaró- 
wno profesorowie, jak kształcąca 
się młodzież (w której podobno 
znacznie przeważają kobiety) — ` 
wkładają w swą pracę wiele zapału 
i talentu. Prowadzona w tym duchu 
szkoła daje już rezultaty dodatnie, 
przyczyniając się w wysokim sto- 
pniu do podniesienia kultury pol- 
skiego rzemiosła zdobniczego. 


Z kursu grafiki prof. Radwana. 


ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO 


ST. MACHNIEWICZ. „Estetyka 
życia codziennego“. Nakł. Państwo- 
wego Wydawnictwa Książek Szkol- 
nych, Lwów, 1934. 


Czarna nastrojowa okładka. Ty- 
tuł dość pretensjonalnie tłoczony 
złotem ręcznem pismem, Duże S — 
niewiadomo dlaczego wygląda jak 
muzyczny klucz wiolinowy. Sło- 
wem — zapowiedź zewnętrzna ra- 
czej niezachęcająca, Ale już z 
pierwszych kart książki widać, że 
pisał ją człowiek, którego stać na 
szerokie traktowanie tematu i któ- 
ry nie jest ślepo wpatrzony w tra- 
dycję, a z modernizmu przyjmuje 
rozważnie to, co istotnie wydaje się 
najbardziej wartościowe. 

Niech się nikt nie zraża pewną 
abstrakcyjnością tytułów poszcze- 
gólnych rozdziałów, jak np. „Sche- 


maty estetyczne , „Oryginalność 
koncepcyj stylowych“, „O sztuce 
wiecznej i przemijającej . W tych 


rozdziałach jest mowa o rzeczach 
bardzo konkretnych i nawet dla 
niespecjalisty zrozumiałych. Inne 
zaś, jak „Futuryzm', „Piękno ma- 
szyny , „Architektura świetlna“, 
„Piękno ulicy wielkiego miasta”, 
czy „Estetyka pomnika —przycią- 
$ają odrazu sprecyzowaniem tema- 
tu, obiecując oświetlenie zagadnień, 
które dziś powinny interesować ka- 
żdego. 

Praca S. Machniewicza nietylko 
„Obiecuje“ w nagłówkach rozdzia- 
łów — ale rzetelnie zadość czyni 
obietnicy. Kiedy autor w rozdziale 
wstępnym, zatytułowanym „Oczy, 
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może lalke į ja dostanę, i 
aja konia na biegunach? 


Z kursu grafiki prof. Radwana. 


które patrzą, a nie widzą“ stwier- 
dza mnogość ludzi „kulturalnych“ 
niewrażliwych na sztukę, tłomaczy 
genezę swej książki chęcią otwo- 
rzenia im oczu, wzbogacenia ich ży- 
cia wewnętrznego o cały wielki 
świat piękna. Kto jego pracę prze- 
czyta uważnie, choćby się z 
poglądami wypowiadane- 
mi niezawsze zgadzał, na- 
pewno osiągnie ten właśnie 
zamierzony pożytek. Poru- 
szając się z dużą swobodą 
w dziedzinie historji sztuki, 
autor jako dowody swych 
rozumowań przytacza dzie- 
ła epok i krajów najodle- 
glejszych, Już w pierwszym 
rozdziale np. następują po 
sobie ilustracje, oddające 
w pięknych reprodukcjach 
dzieła Wyczółkowskiego, 
Ingres'a, starożytnych Egip- 
cjan, Fra Angelico, Hiroshi- 
gea i Verrocchia. Oczy- 
wiście, czytelnik musi być 
choćby pobieżnie obznaj- 
miony z najważniejszemi prze- 
jawami sztuki poprzez wieki, 
inaczej za myślą autora niezaw- 
sze nadąży. Ale kto zna z 
historji jej szkielet, t. j. cechy 
charakterystyczne epok i twórców, 
ten z dzieła Machniewicza pozna 
bliżej jej ducha, jej logikę, rozwój, 
znaczenie i wartość, 


Autor nie unika określeń stanow- 
czych i odważnych. 


Kiedy mówi np. o sztuce zdobni- 
czej i architekturze, stwierdza, że 
„o pięknie każdego przedmiotu de- 
cyduje w pierwszym rzędzie jego 
konstrukcja, jego forma, będąca na- 
turalnym i nieuchronnym wynikiem 
materjału i celu, jakiemu ma słu- 
żyć dany przedmiot w praktyce. 
Wszelkie ewentualne dodatki zdo- 
bnicze, ornamentalne, to cechy dru- 
gorzędne, nieistotne, mogące pod- 
nieść estetyczną wartość danego 
przedmiotu, ale równie dobrze ją 
osłabić i zniszczyć . 


Po tem zupełnie nowoczesnem u- 
jęciu istoty piękna autor idzie je- 
szcze dalej, i jako dzieła sztuki — 
nie czystej, lecz użytkowej — obok 
tkanin, mebli, dywanów, etc. wy- 
mienia wytwory techniki, jak mo- 
sty, okręty, samochody, aeroplany, 
a nawet lokomotywy i wagony ko- 
lejowe. J ak widać, mamy do czy- 
nienia z umysłem pozbawionym 
przesądów w klasyfikacjach. Ale u- 
mysł ten zachowuje jasność sądu 
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wobec współczesności, a zwłaszcza 
wobec dziwactw, których do sztuki 
zaliczyć nie można, Np, t. zw. „ma- 


larstwo abstrakcyjne , uprawiane 
jeszcze tu i owdzie przez manja- 
ków, nazywa Machniewicz słusznie 
„mrzonką, urojeniem i poezją teo- 
retyczną , tłomacząc zarazem, dla- 
czego samo zestawienie tych dwu 
wyrazów: malarstwo i abstrakcyjne 
— stanowi contradictio in adjecto. 


W rozdziale poświęconym futu- 
ryzmowi autor wyraża pogląd, że 


prądy rewolucyjne w sztuce są 


zrozumiałe w krajach o kultu- 


rze  przerałfinowanej,  uświęco- 
nej wiekami tradycji, np. we 
Włoszech czy Francji. Nato- 


miast sądzi, że „w krajach słowiań- 
skich w całej rozciągłości ujawnił 
się fakt, że jeszcze nie czas na bu- 
rzenie, zwłaszcza czegoś, co jeszcze 
nie istnieje. Zbyt słabe są tu trady- 
cje przeszłości, zbyt kruche i po- 
wierzchowne pokłady kultury”... 


Pod tem zdaniem podpisze się 
obu rękami każdy przytomnie my- 
ślący człowiek w Polsce, zadający 
sobie z przerażeniem pytanie, do- 
kąd idzie nasza sztuka. Na to pyta- 
nie i na wiele innych z tej dziedzi- 
ny znajdzie „czytelnik odpowiedź w 
żywem, zajmującem, rzeczowem, 
ale i polemicznem dziele S. Mach- 
niewicza. 


Z. N. Ch: 
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Zbierali się zawsze w soboty. 
Schodzili się w mieszkaniu p. An- 
zelma. Mieli tam spokój, ciszę i tę 
atmosferę, jaka była im potrzebna. 
Nigdzie nie czuliby się tak dobrze. 

Dla laika zebrania te nie przed- 
stawiałyby nic ciekawego, byłyby 
nawet może śmieszne ze względu na 
powagę — więcej — nabożeństwo, 
z jakiem odnosili się do swoich 
spraw, Dla nich były one koniecz- 
nością, bez której nie rozumieliby 
potrzeby życia. 

Prócz spraw dotyczących filate- 
listyki żadne inne tematy nigdy 
nie były poruszane. Poprostu — w 
ciągu tych kilku godzin nie umieli- 
by o niczem innem myśleć i mówić. 

Odgrodzeni od życia ulicy za- 
puszczonemi na okna  sztorami, 
uzbrojeni w powiększające szkła, 
otoczeni stosami fachowych pism i 
cenników — widzieli przed sobą 
tylko setki różnokolorowych znacz- 
ków, które badali, seśregowali lub 
zamieniali między sobą. - 

Każde zebranie kończyło się roz- 
mową o błękitnym znaczku, Zwy- 
kle któryś z nich, zwracając się do 
p. Anzelma, pytał:. 

— Nic nowego? 

Wszyscy wiedzieli już, o co cho- 
dzi i z niepokojem oczekiwali od- 
powiedzi. Niestety, p. Anzelm za- 
wsze z lekkiem westchnieniem roz- 
isę ręce, lub rzucał krótko: 

— Nic. 


Ez, dw 
x 


| 
pi- cÀ 


Przygnębieni, milczeli chwilę; 
potem zaczynali rozmowę. Niewia- 
domo dlacześo na ten temat mówi- 
li zawsze głosami przyciszonemi, 
niemal szeptem. 

Historja tego znaczka była na- 
stępująca: 

W 1928 roku Stany Zjednoczone 
dla upamiętnienia 10-ej rocznicy 
zakończenia wojny światowej wy- 
puściły specjalny znaczek poczto- 
wy. Na błękitnem tle widniał Po- 
sąg Wolności, odpowiednie napisy 
i daty. W pierwszym dniu sprze- 
daży znaczków na głównej poczcie 
w . New - Yorku sprzedający je 
urzędnik podniósł w pewnej chwili 
obie ręce do góry i wzrokiem peł- 
nym zdumienia i przerażenia zaczął 
patrzeć na leżące przed nim arku- 
sze. Zapomniał, że zawsze trzeba 
panować nad sobą. Gdyby nie ten 
ruch, skromny urzędnik pocztowy 
byłby może dzisiaj miljonerem... 
Tymczasem zauważyli to inni i po 
chwili kilka osób stało już przy 
jego biurku. I teraz dopiero prze- 
konali się wszyscy, że w drukarni 
zrobiono omyłkę: zamiast 1928 wy- 
drukowano 1988. Sprzedaż natych- 
miast wstrzymano; okazało się, że 
pięć znaczków zostało już sprzeda- 
nych. Tylko pięć! Starano się ukryć 
ten fakt, jednak przedostał się on 
do wiadomości ogółu, W świecie fi- 
latelistów zawrzało. Cena znacz- 
ków doszła do zawrotnej sumy. Po 
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upływie pewnego czasu jeden zna- 
czek wypłynął w Anglji i jeden w 
Ameryce. Pozostały jeszcze trzy. 
Może już nie istniały, rzucone nie- 
świadomą ręką wraz z kopertą li- 
stu do pieca, a może leżały gdzieś, 
gdzie nikt ich wartości nie znał?,.. 

Taką była historja błękitnego 
znaczka — marzenia wszystkich fi- 
latelistów świata. 

W 1930 roku w Berlinie została 
otwarta wszechświatowa wystawa 
filatelistyczna. Pan Anzelm był na 
niej. Przez długie godziny stał 
przed gablotką, w której samotnie 
leżał błękitny znaczek. Patrzył, od- 
chodził i znowu powracał, Kilku 
elegancko ubranych panów bezu- 
stanku kręciło się w pobliżu. Roz- 
mawiali między sobą po angielsku. 
Pan Anzelm wkrótce domyślił się, 
jaką rolę tu odgrywali. 

Po powrocie, w pierwszą sobotę 
zebrali się znowu wszyscy. Nastrój 
był specjalnie uroczysty. Pan An- 
zelm w pewnej chwili obrzucił 
okiem zebranych i rzekł to jedno 
tylko słowo: 

— Widziałem — i dopiero po 
kilkuminutowej ciszy zaczął mówić 
dalej. 

Od czasu, kiedy na zebrania za- 
czął uczęszczać doktór Karol, pan 
Anzelm z niechęcią zauważył, że 
ten jedyny i właściwy nastrój teraz 
nie zawsze utrzymuje się do końca. 
Przyczyną tego był właśnie doktór, 
który pozwalał sobie na poruszanie 
tematów, nic z filatelistyką nie ma- 
jących wspólnego, Początkowo sta- 
rali się nie zwracać na to uwagi, 
stopniowo zaczęli rozmawiać. Tyl- 
ko p. Anzelm nie odzywał się ni-. 
śdy. 

Pewnego wieczoru został poru- 
szony temat sądów doraźnych. Na- 
turalnie, wszyscy byli za koniecz- 
nością ich istnienia, Nagle doktór. 
powiedział: 

— W każdym z nas od urodze- 
nia tkwi instynkt i możliwość zbro- 
dni, i jeśli ktoś przeszedł przez ży- 
cie bez zbrodni, nie można uważać 
tego za jego zasługę, lecz tylko za 
szczęśliwy zbieg okoliczności, 

Zapanowało milczenie i trwało 
długo. Dziwnie surowo zabrzmiał w 
tej ciszy głos p. Anzelma: 


~- .„— Więc pan przypuszcza, że i ja 
mógłbym kogoś... tegó,.. ' 

Poprostu zadrżeli, tak niemożli- 
wie strasznem wydało się im po- 
dobne przypuszczenie. 

— Nic niewiadomo, wszyscy je- 
steśmy tylko ludźmi — odparł dok- 
tór i zaśmiał się jakimś dziwnym, 
drewnianym śmiechem. Po chwili 
pożeśnał się i wyszedł. 
= — Smarkacz — mruknął do sie- 


bie p. Anzelm. 


Pomimo, że od rana padał deszcz, 
p. Anzelm wyszedł na ulicę, Był 
czwartek—dzień, w którym od lat 
obchodził różne miejsca, w poszu- 
kiwaniu okazów do zbiorów. Je- 
sienny dzień jest krótki, a kiedy od 
rana pada deszcz, wydaje się jesz- 
cze krótszy. Było już zupełnie ciem- 
no, kiedy p. Anzelm znalazł się na 
jednej z odległych ulic. Jesienny 
deszcz, padający od rana, dener- 
wuje ludzi, i p. Anzelm zapragnął 
„ciszy i spokoju, ale nie samotno- 
ści. Przypomniał sobie p. Piotra. 
Lubił tego cichego staruszka i spo- 
kój jego mieszkanka, wypełnionego 
po brzegi masą  staroświeckich 
przedmiotów, i nawet te kręte, że- 
lazne schody, po których trzeba by- 
ło wspinać się wysoko. Pan Piotr 
mieszkał sam, handlował antykami 
i z tego żył, gdyby jednak nie stała 
pomoc syna z Ameryki, wątpliwe, 
czy mógłby toczynić. Ten jedyny syn 
był dla niego wszystkiern na świe- 
cie. Nie widział go już kilkanaście 
lat, co rok wvbierał się do niego i 
co rok tę podróż odkładał. Bał się, 

Pan Piotr otworzył drzwi i, jak- 
gdyby nie widząc wyciągniętej na 
powitanie ręki, objął p. Anzelma za 
szyję i zaszlochał. Szeptał jakieś 
bezładne, urywane słowa, wśród 
których p. Anzelm z trudem roz- 
różnił: | 

— Niema go już... niema mego 
Stasia... nie żyje... sam nie chciał 
ZIE 

Potem drżącemi rękoma wyjmo- 
wał z szuflady staroświeckiej ko- 
mody różne drobiazgi i opowiadał, 
że to wszystko przesłał mu przed 
śmiercią Staś przez konsulat. Robił 
wrażenie dziecka, które spotkała 
straszna krzywda. I długo potem 
siedzieli w ciszy pokoju, przery- 
wanej muzyką staroświeckich ze- 
$arów, i p. Piotr mówił ciągle o 
swoim Stasiu. 
=- W pewnej chwili p. Anzelm za- 
„ czął oglądać niewielkie album do 
marek, które wraz z innemi rze- 
czami p. Piotr wyjął z szuflady. 
Dość obojętnie przerzucał stronni- 
ce. Nagle drgnął. Przez chwilę miał 
wrażenie, że w pokoju zrobiło się 
nagle ciemno i ktoś ścisnął go silnie 
za szyję, aż tchu zbrakło. Otrząsnął 


się i spojrzał znowu. Opanowując 
drżenie rąk, wziął powiększające 
szkło i spojrzał raz jeszcze. Te- 
raz nie było już żadnych wątpli- 
wości: przed nim leżał błękitny 
znaczek, Z pomocą przyszedł mu 
nawyk starego kolekcjonisty. Niby 
obojętnie zamknął album i nawet 
odsunął go nieco od siebie. Dopiero 
po dłuższej chwili spytał: 

— Czy pan mi tego nie sprzeda? 

Tamten patrzył chwilę zdziwio- 
nemi, pełnemi łez oczyma, aż 
krzyknął: 

— Sprzedać?! To?! Przecież to 
pamiątka po Stasiu. Za nic! — 
przycisnął album do siebie, a potem 
opadł głową na stół i płakał cicho, 
pokornie. 

Pan Anzelm wyczuł, że wszelkie 
namowy będą nadaremne. Spojrzał 


wprost z nienawiścią, i jego wzrok . 


przykuła cienka szyja, wysuwająca 
się z pod kołnierza ku opartej o 
stół głowie. Zapomniał o wszyst- 
kiem i widział przed sobą tylko tę 
cienką szyję, którą tak łatwo moż- 
na było ścisnąć palcami. Jakśdyby 
ktoś inny za niego, zaczął nagle z 
przedziwną jasnością myśli układać 
plan zbrodni. Wszystko wydawało 
się takiem prostem i łatwem. Innej 
drogi nie widział... Jedyna okazja... 
Ryzyko żadne... Niby obce wysunę- 
ły się ręce i z zakrzywionemi palca- 
mi pełzły powoli ku szyi. W osta- 
tniej sekundzie prawa ręka zakre- 
śliła lekki łuk, wzięła ze stołu cięż- 
ki lichtarz i wzniosła go nad pochy- 
loną głową... 

Dziwnie ostro zadźwięczał dzwo- 
nek przy drzwiach wejściowych. 
Po pewnym czasie zabrzmiał po- 
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wtórnie. Przytłoczył go brzęk lich- 
tarza, który upadł na podłogę. 
Kiedy wreszcie otworzyli drzwi, 
na schodach nie było już nikogo. 
Jesienny deszcz padał bez prze- 
rwy, ale p. Anzelm nie czuł go. 
Prócz wielkiej pustki w sobie — nie 
czuł nic. Jak automat szedł przed 
siebie, potrącając ludzi. Raz powie- 
dział prawie głośno: 
— Sześćdziesiąt lat przeżyłem... 
Poczuł wielkie zmęczenie. Wszedł 
do jasno oświetlonej cukierni, lecz 
zaraz wyszedł znowu na deszcz. 
Poszedł dalej, wybierając boczne, 
ciemne ulice. 


Wszędzie szedł za nim dziwny, 
drewniany śmiech doktora. 

Do domu powrócił już po zam- 
knięciu bramy i zaraz poszedł do 
swego gabinetu. Stara służąca sły- 
KĘ jak przekręcił klucz w zam- 

u. i 

Kiedy nazajutrz p. Anzelm do 
g. 10-ej z pokoju nie wyszedł, sta- 
ra służąca zaczęła pukać do drzwi 
z początku lekko, potem coraz moc- 
niej. Potem z pobielałą twarzą po- 
biegła po dozorcę i do komisarjatu. 
,Musieli drzwi wyważać. 

W biurku znaleziono napisany tej 
nocy testament, w którym p. An- 
zelm cały swój majątek przezna- 
czał na cel polepszenia bytu więź- 
niów skazanych na dożywotnie wię- 
zienie za zbrodnie. Wyłączył tylko 
zbiór marek, który polecał sprze- 
dać i pieniądze złożyć do u na 
imię p. Piotra. 

Nikt nie mógł tego zrozumieć, 
jak również i przyczyny samobój- 
stwa. 


Moda mó- 
wi: bułiasto, 
A ja nie 
przestanę wo- 
łać wielkim 
głosem: Gład- 
ko! 
Gładko! 


Kto ma ra- 
cję — przeko- 
namy się na 
zamieszczo- 
nych poniżej 
ilustracjach. 


Wszystkie 
trzy zdjęcia 
przedstawia- 
ją elegantki 
paryskie na 
wyścigach w 
roku Pańskim 
1934. Niewąt- 
pliwie pięć 
dam przedsta- 
wionych na 
dole odpowia- 
da pojęciom 
obowiązują- 
cej mody. Ale 
czy odpowia- 
ją one rów- 
nież wymaga- 
niom estetyki? — Bynajmniej. 


Pierwsza z nich (od lewej strony 
poczynając) — prezentuje gładką, 
powłóczystą suknię z białego crêpe, 
i byłaby ubrana dobrze, gdyby nie 
przyciężki kołnierz - pelerynka z 
puszystych czarnych lisów. Sylwe- 
tka jej w 
tych lisach 
wydaje się 
jakby przy* 
śnieciona 
ku ziemi, a 
owal twa- 
rzy, zawar- 
ty między 
szerokiem 
futrem i 
płaskim, 
szerokim 
kapelu- 
szem, nie- 
pomiernie 
się posze- 
rza. Ubra- 
"na modnie, 
ale nie 
„awanta- 
żownie”, 

Drugama 
na sobie 
najmo d- 


GŁADKO CZY 


Gładko! 


BU 


FIASTO? 


(czyli parę słów o niebezpieczeństwie) 


niejszy obłok z bladolila organdyny, 
urozmaicony efektownie rozmiesz- 
czonemi riuszami i falbanami z tej- 
że sztywno sterczącej, ponętnej ale 
niebezpiecznej tkaniny. Osoba jest 
wzrostu średniego, przeto nawet 
przy szczupłej linji cała ta rozsza- 
lała bufiastość niepotrzebnie ją 
skraca. Rezultat: zgrabna postać 
śinie w zwojach materjału. Mo- 


dnie? Och, tak, Ale nieładnie... 


Trzecia... O, z tą jest znacznie 
gorzej. Cytrynowo-żółta organdyna 
traktowana jest oczywiście także 
bufiasto—ale z mniejszem, niż na 
poprzedniej damie, zrozumieniem 
sylwetki. Wszystkie falbany na- 
szyte na sukni poziomo — czyli w 
sposób najbardziej nieodpowiedni. 
Wycięcie okrągłe, poszerzające. 
Bufy rękawów ciężkie, balonowate. 
Niefortunnej całości dopełnia szar- 
fa szeroką linją przecinająca figurę 
i skracająca ją jeszcze bardziej. 
Czy ta pani jest dobrze ubrana? 
Nie. I w Paryżu nie zrobią z owsa 
ryżu... 


Sąsiednie modelki, na tem samem 
zdjęciu uwiecznione, grzeszą zu- 
pełnie podobnie. I dlatego żadnej 
z nich uznać niepodobna za kobietę 
dobrze ubraną, mimo, że ubrane są 
modnie. 


Po tych pięciu dokumentach 
pseudo-elegancji wzrok przenosi 
się oczarowany ku wytwornej pani, 
którą wyobraża nasza ilustracja na 
górze. Niema innego określenia: ta 
kobieta jest ubrana świetnie, Kto 
nie ma poczucia linji, powie na- 


pewno: „Przecież ta suknia jest nie- 
modna, ani jednej falbanki“... 
Może. Ale prawdziwa Paryżan- 
ka, kobieta o smaku nieomylnie 
wyrobionym, nigdy nie patrzy na 
szczegóły. I dba przedewszystkiem 
o uwydatnienie walorów swej po- 
siaci, a nie swojej sukni. Ta strze- 
lista Djana współczesna nie znio- 
słaby, aby jej ubranie zniekształci- 


ło linję, z której jest słusznie dum- 


na, Więc żadnych fantreluszek, zu- 
pełne wyrzeczenie się wszelkich 
komplikacji. Zato co za czystość 
linji! 

Na czarnem tle wielkie białe, ka- 
pryśnie rozrzucone grochy. Nic nie 
zaszkodzą tej wysmukłej postaci, 
Suknia skrojona tak, że właściwie 
opisać jej nie sposób: niema na 
niej nic. Lekko rozszerzająca się ku 
ziemi, bardzo długa, w pasie prze- 
wiązana wąziutką szarłą z tego sa- 
mego materjału. Rękawów nie po- 
siada. Zamiast nich gładka peleryn- 
ka z białego ciężkiego jedwabiu. 
Nie sterczy, nie robi „skrzydełek'' 
— więc pewno niemodna? Ale jaka 
piękna! 

Świetny czarny kapelusz o lekko 
wygiętych brzegach, z umiarem na- 
chylony, przepasany wąską wstą- 
żeczką. Czarne duńskie rękawiczki, 
Sznurek pereł na szyi. Całość do- 
skonała. Jak księżniczka z bajki 
wygląda przy swych siostrzycach, 
wyczupirzonych wprawdzie modnie, 
ale z szykiem wvstrojonych na nie- 


dzielę pokojówek. To są niebez- 


pieczeństwa tegorocznej mody, 
Lustucru. 


DOSKONAŁOŚĆ BOJOWA 
FLOTY WŁOSKIEJ 


W obecnej chwili trwają w Londynie przygotowania do 
nowej konierencji morskiej. 


Nie orjentujemy się jeszcze jakie materjały i referaty 
oficjalne zostają do użytku delegaów przygotowane. Wiemy 
jednak wszyscy, iż w otatnich latach mocarstwa morskie sta- 
rały się w ramach układu Washingtońkiego doprowadzić swe 
siły morskie do maksimum zdolności bojowej, nie przekraczając 
maksymalnego tonnażu i liczby jednostek ustalonych w ukła- 
dzie. i 


Mistrzami pod tym względem okazali się włosi, Pamię- 
tamy alarmujące dyskusje w parlamencie francuskim i artykuły 
w prasie paryskiej. Najpoważniejsi fachowcy wskazywali na nie- 
bywały wzrost siły bojowej floty włoskiej, która mimo ścisłego 
przestrzegania maksymalnego tonnażu i ilości jednostek okaza- 
ła się groźną i dzięki powiększeniu szybkości zasięgu swych 
jednostek, Jeżeliby można było przypuszczać, iż alarmy irancu- 
skie na temat siły floty włoskiej zostały inspirowane w chęci 
uzyskania wększych kredytów od paralamentu na rozbudowę 


floty, i są może przez to zbyt przesadne, to w każdym razie- 


o przesadę podejrzewać nie można opinji fachowców angielskich. 

właściwie ci ostatni, w pierwszym rzędzie zaś doskonały 
znawca spraw morskich, p, H. C. Bywater, wyrażają się o goto- 
wości bojowej floty włoskiej samemi superlatywami, Specjalnie 
cenne spostrzeżenia są p. H. C. Bywater'a, który w charakterze 
korespondeta morskiego Daily Teleśraph miał możność dokład- 
nego obejrzenia kilku bojowych jednostek floty włoskiej i za- 
znajomienia się z niektóremi nieznanemi dotychczas szcześółami 
technicznemi, W pierwszym rzędzie p, Bywater zwraca uwagę 
na serję 7 ciężkich krążowników 10-tonnowych, W tym samym 
czasie gdy flota francuska została wyposażona w analogiczną 
ilość krążowników o identycznym tonnażu, włosi prześcignęli ją 
pod względem technicznym w sposób niebywały. Szybkość cęż- 
kich krążowników wsłoskich wynosi od 32 węzłów (przy cięż- 
szem opancerzeniu) do 37 węzłów (przy opancerzeniu lżejszem). 


„Alberico da Barbiano“ 


Silnik „Fiat-Diesel' 6600 KM., model zastoso- 
wany na kilku okrętach motorowych 
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Łódź podwodna „Balilla“ zaopatrzona 
w silnik „Fiat-Diesel'' mocy 4400 KM. 


Łódź pościgowa typu „M. A. S.“ 


Ogień z dział 8-callowych i przeciwlotniczych 3,9 calowych usku- 
teczniać można w tempie błyskawicznym. Specjalną uwagę zwra- 
ca budowa wieżyczek i dział 8-calowych, Działa przeciwlotni- 
cze mogą być użyte zarówno dila akcji morskiej jak i powietrz- 
nej, przyczem przejście odbywa się przy pomocy automatyczne- 
$o podniesienia lawety. Aparaty torpedowe są dostosowane do 
olbrzymiego: rozmiaru torped 7.2 mtr, długości i o zawartości 
230 kg. materjału wybuchowego. Torpedy rozwijają szybkość 50 


węzłów, przyczem na dystansie do 14.000 yardów zachowują ` 


jeszcze szybkość 30 węzłów. Jest to rekord, którego nie pobiła 
dotychczas żadna inna torpeda zagraniczna, Krążowniki są za- 
opatrzone w niezależne 2 zespoły maszyn i kotów, całkowicie 
izolowanych, co jest niesłychanie ważnem w razie uszkodzenia 
danego okrętu przez pocisk lub minę. 


Przeprowadzając ocenę lekkich krążowników włoskich fa- 
chowcy angielscy zwrócili uwagę, iż tonnażu 2.000 niższym, 
posiadają większe uzbrojenie niż krążowniki angielskie, szyb- 
kość zaś ich jest o 5 węzłów większa! Jest to cud techniki, sta- 
nowiący tajemnicę konstruktorów, jak twierdzi p. H. C, Bywa- 
ter, Obserwacje korespondenta Daily Teleśraph rzucają pewne 
światło na tą tajemnicę, tłomacząc ją w pierwszym rzędzie fak- 
tem, iż każde poszczególne złącze okrętu, posiada konstrukcję 
o minimalnej wadze nie osłabiające jednak solidności i wy- 
trzymałości całej konstrukcji, Lekkie krążowniki posiadają szyb- 
kość przeszło 37 węzłów, osiągając podczas prób, przy: pełnym 
obciążeniu 41 węzłów! Jest to szybkość prawie niewiarygodna 
dla okrętów typu krążownika. 


Doskonałość bojowa floty włoskiej zostało stworzoną za- 
ledwie w kresie trwania rządów faszystowskich. Z chwilą obję- 
cia rządów przez Mussoliniego armja stała na poziomie znacznie 
niższym, niż tego wymagała obrona państwa. Jednakże zazna- 
czyć należy, iż stworzenie doskonałości bojowej floty włoskiej 
w ciągu 12 lat okresu rządów faszystowskich, niezależnie od 
zdolności orgazizacyjnych ustroju, stało się możliwem w opar- 
ciu o potężny przemysł włoski, który już uprzednio potra- 
fit się zdobyć na zaopatrzenie całego szeregu państw obcych 
w jednostki bojowe o pierwszorzędnej wartości technicznej. 
Floty wojenne szeregu państw, jak Grecji, Turcji, Brazylji i Ja- 
ponji posiadają w swym składzie szereg jednostek bojowych 
pochodzących z włoskich wytwórni. | 


Mówiąc o włoskim przemyśle pracującym dla floty mor- 
skiej, wspomnieć należy w pierwszym rzędzie o wspaniałych 
zakładach Fiata, zaopatrujących nowoczesne jednostki floty 
w najdoskonalszej konstrukcji potężne silniki Diesla, 
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Tłum to zmienny, kapryśny... 


W Marokku zeuropeizowanem, tak mą- 
drze, umiejętnie urobionem tą niezawo- 
dną metodą francuską odnoszenia się do 
dumnych synów pustyni dógal a égal 
(coś, czego nigdy anglicy nie potrafili u- 
skutecznić w swych kolonjach) — gdzie 
młody sułtan wydaje się doskonałym pa- 
ryżaninem, a mały kilkoletni jego synek, 
śpiewający piosenki francuskie, jest prze- 
miłym gavroche'm paryskim, wielkość a- 
rabska dziś o swym zmierzchu podziw bu- 
dzi jeszcze i jest napewno bodźcem synom 
Francji w chęci przeniknięcia tego kraju 
aż do najdalszych pustynnych jego gra- 


NIC, 


* 
k * 


Czytujemy od czasu do czasu, że gdzieś 
na południu Marokka — hen za granicą 
tych Kasb, które sznurem  średniowiecz- 
nych wież, murów i opieką Caidów bro- 
nią jak broniły zawsze osiadłej części kra. 
ju — hen, dalej, gdzie już prawie jedynie 
wielkość i wrogość pustyni woła — tam 
w imię pacyfikacji kraju walki się odby- 
wają, Krwawe to boje i heroiczne! 


Z jednej strony niezwykłe sylwetki con- 
quistador ów, często poprostu synów za- 
śniedziałych burżujów francuskich, którzy 
zakosztowawszy awantury jedynej w 
swoim rodzaju, przekonywują się, że po- 
wrót do Europy, awans, brydże garnizo- 
nowe, kobiety nie są już ich życiem i po- 
wołaniem, ale że nazawsze największem 


' bogactwem, które jedynie pociągać ich 


będzie — to majestat pustyni — piasku — 
ciszy — wiatru — gwiazd. Tego wiatru 
i tych gwiazd, które ich kołysały w noce 
biblijne, kiedy głową o kamień opartą 
spali czujnie, wiedząc, że w burnusie bia- 


STEFANJA JANKOWSKA 
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łym na czele stu, dwustu, trzystu tuziem- 
ców „upacyfikowanych' są jedynie pre- 
stiżem — najlżejsza bowiem zdrada w tej 
dali byłaby ich końcem, że nawet słabość 
ich lęk budzi — tyle z niej promieniuje 


(fot, M. de Mazieres) 


szkują wojownicze plemiona Berberów, 
których autorytet sułtanów po przez wie” 
ki nie ujarzmił i do których Islam prze- 
niknął tylko powierzchownie. Górale cż 
wiodą pół osiadły, pół koczowniczy żywot, 


„wiodą pół osiadły, pół koczowniczy żywot... 


siły wyższej, tej, którą „prawdą zwą w 
tym kraju. 

Z jednej strony oni, nowocześni con- 
quistadorzy, z drugiej tamci, których zwy. 
ciężar przyszli, a mimo wieloletniej pene- 
tracji zwyciężyć nie mogą i których w głę- 
bi duszy podziwiają za ich odwagę za- 
wziętą, absolutną, za to, że nie bronią ani 
wolności —- bo w pustyni jest się zawsze 
wolnym, ani bogactw, bo ich w tem pu- 
stkowiu niema, ale bronią swojej prawdy 


— [Ideału. 


Sahara byłaby pustą, gdyby się w niej 
nie rozgrywała tragedja namiętności ludz- 
kich. Cena tego piasku, to cena życia tych 
walczących. Jakże innym wydaje im się 


piasek zdobyty — i ten niezdobyty! Do. 


walk krwawych, nieubłaganych, ostatecz- 
nych pcha ich nienawiść — dziwnie cechy 
miłości mająca, bo w tajnikach tego, co 
się sercem  ludzkiem zwie — wierzą w 
siebie! — Gdyby heroizmu jednych (lub 
drugich zbrakło, wszystkoby się skończy- 
ło, Pasterze koczownicy szukaliby na pu- 
styni małych wysepek zmęczonej trawy, a 
pacyfikatorzy byliby zbyteczni! 


* 
* 


| E 
Wokół Marokka o starej muzułmańskiej 
cywilizacji w półkolu gór Atlasu zamie- 
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który im jednak wystarcza i do którego 
są niezmiernie przywiązani, Nigdy obcej 
władzy nie uznali, Rzym ich nie zwycię- 
żył, najwięksi sułtani Marokka, władcy 
absolutni całej północnej Afryki i Hisz- 
panji, nie podbili ich również. Są takimi, 
jakimi byli dwa tysiące lat temu. Mają się 
za Muzułmanów, ale nie mówiąc po arab- 
sku, o Koranie nie mają pojęcia i pra- 
wdziwą ich religją jest adoracja źródeł. 
kamieni, drzew świętych, religja instynk- 
tu, uzależniająca świat od sił dobrych i 
złych. Ich jedynem prawem jest zwyczaj, 
jedyna władza polityczna, którą uznają, 
jest zebranie Starszych obradujących pod. 
okiem tłumu. Tłum to zmienny, kapryśny, 
łatwo krytykujący, zazdrosny o powierzo- 
ną władzę, podzielony na partje, gotowe 
zawsze do swaru i walki bratobójczej. 
Łatwo wyobrazić sobie, że w tych warun- 
kach co chwila się sięga po broń — rzecz 
najbłahsza służy za pretekst, wspólne 
pastwisko, źródło, koń skradziony, kobie— 
ta, Krwawe rozprawy idą po przez ro- 
dziny, plemiona, a rezultatem dłuższego 
trwania takiego biegu rzeczy jest to, iż w 
osadach częstokroć trudno o starszego 
mężczyznę, 

Partyzantka poprostu życie zabarwia, 
kwestja wprawy dla jednych, kwestja zy- 


sku dla drugich, rozrywka dla wszystkich, 
Trwa to do dnia, w którym stając wobec 
potrzeby naglącej ujęcia pługa czy kosy. 
czy zajęcia się bydłem na pastwiskach, 
jedna strona, czasem obie, zapragną nieco 
spokoju, odłożenia broni. Wtedy nazna- 
czają sobie spotkanie u jakiego świętego 
człowieka mieszkającego w sąsiedztwie, za- 
bijają u jego progu barana, składają ró- 
żne ołiary, między któremi brzęczą mone- 
ty duros. W odpowiedzi na to święty 


człowiek zaprasza wszystkich do swej”bło- ~- 


gosławionej zagrody, wysłuchuje racji ich 
zatargów, które zna zresztą równie do- 
brze. jak oni — ze swej strony do powa- 
śnionych ma ważną przemowę, w której 
w równej mierze każdego gani i każdemu 


m 


sięcy ludzi potrafili się w ciemne noce 
dostawać, wślizgiwać pod namioty, odry- 
wać śpiącym żuyłnierzom fuzje, które ci 
ostatni rozkazem — podczas snu — przy- 
wiązane mieli do dłoni. 

Atakowani, rozpalają jako sygnały na 
wszystkich wzgórzach ogniska i w mgnie- 
niu oka się zbiegają z najdalszych punk- 
tów horyzontu. Szybkość ich koni, zręcz- 
ność w zużytkowywaniu najmniejszej pię- 
dzi ziemi mogącej służyć za kryjówkę — 


robią z -nichr przeciwników- -bardzo- tru= 


dnych do pokonania. Najbardziej ich ba- 
wi rozgrabienie konwoju, którego prowa- 
dzenie w górach jest naturalnie wielką 
trudnością, Pociski nie są żadnym postra- 
chem dla nich. Nadbiesają na odgłos ar- 


Krajobraz Marokka — QOuezzan. 


przyznaje rację. W następstwie czego ca- 
łe zgromadzenie recytuje Fatichę (błogo- 
sławieństwo Koranu), zatarg uśmierzony 
—— następuje chwilowe zawieszenie bro- 
nil... 


m * h 


W ten sposób żyją Berberzy, którzy 
dokonali cudu zapewne jedynego w hi- 
storji — utrzymując wolność w 'środowi- 
sku najkompletniejszej anarchji. A 

Obecnie przeciwstawiają się z równą 
zaciekłością francuzom, z jaką ongiś Rzy- 
mian, a później Arabów zwalczali, 


Przez dwa tysiące lat zachowali te 


same zalety waleczności, zręczności, chy- 
trości Nagi, z nożem w zębach, potrafi 
taki nocą podpełznąć do drutów kolcza- 
stych by zasztyletować patrole. Znajduje 
sposób na chwycenie worka jęczmienia, 
leżącego u stóp reflektorów, a gdy alarm 
dany i reflektory zaświecą, oświetlą co- 
najwyżej między kamieniami nieco błysz- 
czącego ziarna —— które wydostało się 
szparą z worka, Do obozowiska trzech ty- 


„Średniowieczne Kasby 


eepo 


mat, kawaikadują pod karabinami maszy- 
nowemi. Są zawsze dobrze uzbrojeni, a 
broń zdobywają jak mogą — częstokroć u 
przeróżnych handlarzy po stronie hisz- 
pańskiej. (Dużo się w tem niemieckiej rę- 
ki widziało). 


Przyszło nam usłyszeć zdanie zatwar- 
działego w tych walkach bez końca ofice- 
ra francuskiego: „Oto dziesięć lat, jak z 
nimi wojuję — mówił, myślę, że ich do- 
brze znam. To są niesłychani ludzie! _ 
Czy możemy im mieć za złe, że nas przyj- 
mują strzałami?! Podziwiam i lubię ich, a 
zmuszony jestem zabijać ich!” 


Najbardziej zadziwiającem jest to, że 
ci właśnie Berberzy. nieprzejednani wojo- 
wnicy, są w końcu, gdy trudne warunki 
życia gór i pustyni sprowadzają ich do 
miast, — elementem adaptującym najłat- 
wiej jeśli nie wewnętrzne, to zewnętrzne 
strony życia europejskiego. Nadają Ma- 
rokku ten oryginalny charakter kraju mu- 
zułmańskieśo, pracowitego i nie fanaty- 
cznego, 

Cywilizacja muzułmańska. jedynie mu- 
snąwszy ich, nie zdołała im zaszczepić 
szlachetnej pogardy dla wysiłku i pracy 
oraz kultu lenistwa, 


— Weseli, „czynni, chciwi zarobku, wielcy 
politycy, gadatliwi, przekorni, mają oni 
wiele wspólnego z chłopem francuskim, do 
którego z śgrubawych rysów są nawet po- 
dobni — nie mając w sobie nic z finezji 
i regularności semickich fizjognomji mau- 
rów, Dali Francji sławną ostatniej wojny 
dywizję i są bezsprzecznie w Marokku, o- 
bok francuzów, elementem odradzającym, 
Jeśli tych ostatnich jeszcze zwalczają w 
dalekich kątach Sahary i Atlasu —to tak, 
jak niegdyś Rzym zwalczali z umiłowania 
swobody !... 
(D: mj. 


bronią osiadłej części kraju... 
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Gajowy Piech obudził nas o pierwszej 
w nocy. Do tokowiska jest prawie trzy 
kilometry. 

— Nabij strzelbę przy świetle — po- 
wiedział troskliwie mój przyjaciel. — Po- 
ciemku możesz pomieszać ładunki. 

Spojrzałem nań z wdzięcznością i roz- 
rzewnieniem: ten ci jest altruista! Pod- 
prowadzi mnie pod pieśń aż do strzału. 
pokaże głuszca i — tylko trafić. 

Speszyło mnie trochę. że i on cztery 
zera do prawej, dwa zaś do lewej lufy 
pakuje. 

— Będzie poprawiał po mnie jeżeli 
spudłuję — pomyślałem, 

Poszliśmy. 

Na prawo droga, ledwie widoczna. Na 
lewo — też droga. Zakręt i znów jakaś 
ścieżka. Zdaje mi się, że trzeba skręcić. 
ale idziemy prosto. Założyłbym się, że 
teraz na.lewo — idziemy właśnie na pra- 
wo, Sam święty Hubert by zabłądził, bo 
ciemno, jak w piwnicy. Ale Piech trafia, 

O 200 kroków od polanki robimy krót- 
ki postój: trzeba wypalić papierosa. 

Cicho. Tylko wiatr, cierpiący na bez- 
senność, włóczy się po wierzchołkach. 
Pomilczy trochę, jakby zasypiał, znów 
się ocknie i zńmów wzdycha, żeby już ro- 
zedniało. 

Rozstajemy się z Piechem i ostrożnie, 


wolno podchodzimy do miejsca, gdzie 


USZCE 


Wołynia) 


wczoraj siedzieliśmy na zapadzie, Wytę- 
żamy słuch, 


Cisza. Czekamy więc, 


Na wschodzie zaczyna ledwie — led- 
wie szarzeć, a las milczy, aż dzwoni w 
uszach. Tylko gdzieś, zdaje się bardzo 
daleko, po piaszczystej drodze wlecze się 
wóz, klekocząc na wybojach i trąc koła- 
mi w koleinach, I znów dłoń pułkownika 
zaciska się na mojem ramieniu... Nic nie 


- rozumiem. 


— Wóz — mówię stłumionym szeptem 
w samo ucho mego przyjaciela a — Wóz 
jedzie. 

Jak on na mnie spojrzał! Dobrze, że 
było ciemno. 


— Gra — powiedział samym ruchem 
warg, 

— Gra??? — zdumiałem się w duchu. 

— Gra!! — jak objawienie, — Ależ 


naturalnie, że gra! 


Mówiąc bezstronnie, nie jest to żadna 
pieśń, ani granie. Najpierw cztery do sze- 
ściu klapnięć w coraz krótszych odstę- 
pach czasu (od 4 do 1 sekundy), jakby 
kto delikatnie młoteczkiem uderzał w po- 
jedyńczy klawisz drewnianych 
bałów. Potem stłumiony, śpieszny werbel 
takich samych uderzeń: — Trrrrr! — 
i coś, jak szybkie, o różnem natężeniu gło- 
su pocieranie noża o osełkę, Potem chwi- 
la ciszy i znów pierwsza stroika: — 
Tonk — — — tonk — — — tonk — — — 
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cym- 


tonk — — — tonk, tonk i druga: — 
Nor A 
— To ma być pieśń?? — powie laik, — 
To?! 
Bezstronnie mówiąc — laik ma rację. 
Taki piękny ptak, taki olbrzym, powinien 
śrzmieć na cały bór, a nie wystukiwać 
coś pod nosem lub seplenić niezrozumiale 
i ledwie dosłyszalnie, 


Ale żaden myśliwy nie jest bezstron- 
ny, I dla myśliwego właśnie pieśń głusz- 
ca ma nieprzeparty urok. Coś w tem prze- 
cie musi być, czego się nie da opisać, co 
trzeba samemu usłyszeć w lesie przed 
świtem, kiedy jeszcze wszystko śpi i tyl- 
ko głuszec ukryty wysoko w koronie so- 
sny rzuca jedno wezwanie po drugiem, 7a- 
pamiętując się tak, że nie słyszy kroków 
myśliwca, skradająceśo się tam w dole. 
Może sama świadomość, że to właśnie 
on, skrzydlaty król puszczy, wydaje te 
głosy, odrzucając w upojeniu piękny łeb 
aż na grzbiet — może świadomość ta spra- 
wia, iż pieśń głuszca wydaje się myśli- 
wemu stokroć piękniejsza, niż słodki 
trel słowika i czułe jodłowanie drobnych 
leśnych artystów? 


Nie wiem, jak to objaśnić i czemu to 
przypisać, Dość, że rozróżniwszy wresz- 
cie rytm i porządek strof, poczułem, jak 
serce zaczyna mi bić coraz mocniej, a 
przez nerwy płynie dobrze znany prąd 
emocji: — podejść — zobaczyć — zmie- 
rzyć — strzelić. — 

Ruszyliśmy, Głuszec przy trzeciej stroi- 
ce, przy owem cichem szlifowaniu, odrzu- 
cając w tył głowę zamyka oczy i mechani- 
cznie zaciska otwory uszu. Wtedy więc 
tylko, na trzy do pięciu sekund głuchnie 
i ślepnie zarazem, Pozatem jest czujny, 
jak zwykle; najmniejszy szelest może go 
bezpowrotnie spłoszyć. Ponieważ trzecia 
strofa następuje bezpośrednio po drugiej, 
podchodzenie, czyli „podskakiwa- 
nie" polega na tem, aby wraz z końcem 
głośniejszego trelu: T r r r r r — zrobić 
szybko dwa, trzy kroki w kierunku gra- 
jącego ptaka. Potem stoi się nieruchomo, 
w oczekiwaniu na następną pieśń, 


więc 


Opanowanie tego rytmu nie nastręczy- 
ło mi żadnych trudności. Posuwałem się 
równolegle z pułkownikiem po łatwej, 
równej drodze wzdłuż polanki i dalej po 
przez mokry, cmokający pod nogami 
grunt lasu, Im bliżej tem pieśń stawała 
się bardziej wyrazista, żywsza, Jej trzecia 
strofka miała namiętne akcenty upojenia. 
tęsknoty, wołania. Teraz dopiero zrozu- 
miałem, że jest pieśnią naprawdę, 

Podeszliśmy już całkiem blisko, Wie- 
działem z całą pewnością, na której sośnie 
siedzi głuszec. Stałem o 30, potem zaś o 
20, 15 kroków od niej (serce właziło mi 
do gardła) i, mimo że było już prawie 
jasno, nie mogłem dojrzeć go wśród ga- 
tezi. 

Gdy tak wypatrywałem z zadartą w 
górę głowa, pułkownik zrobił dwa skoki 
w prawo i nagle, — — Spojrzałem aku- 


rat wtedy na niego i zdębiałem: mierzył. 
Nagle huknął strzał, załopotało w kona- 
rach, zobaczyłem sylwetkę ptaka, zrywa- 
jącego się do lotu, a przez głowę po- 
mknęły błyski myśli, jak zapalające się 
i gasnące reklamowe żarówki: 

— Spudłował! — Strzelać? — Ma je- 
szcze drugi nabój w lewej lufie. więc nie 
strzelać, — Dlaczego strzelił? — Czy 
głuszec się spłoszył? — Kto go spłoszył? 
— Dlaczego strzelał. u licha? 

Trwało to wszystko sekundę. Głuszec 
przeleciał na sąsiednie drzewo, ciężko 
opadł na wierzchołek, zachwiał się i z 
trzaskiem łamanych gałęzi runął wdół, 
Ziemia aż jęknęła pod nim. Grzebnął dwa 

razy łapą wyprężył się — skonał, 
= — Po jakiego licha kazałeś mi nabijać 
= strzelbę? — zapytałem, gdy wracaliśmy 
"do gajówki Piecha, 
=- | Mogły grać dwa — odrzekł wymija- 
> jaco, | 
|, — Przyznaj się, że nie wytrzymałeś i 
w ostatniej chwili cię poniosło — roze- 
śmiałem się, 

. — Zwarjowałeś? — oburzył się. — Tak 
przecie umówiliśmy się: pierwszego ją, 
drugiego — ty. 

' WWżaden sposób nie mogłem sobie ta- 
kiej umowy przypomnieć. Przyjaciel mój 
też niezupełnie był widać pewien, jak 
z tą sprawą było, bo — na wszelki wypa- 
dek orzekł, że do swego głuszca mogę już 
sam skakać, Nie twierdzę napewno, ale 
zdaje mi się, że miał pewne obawy, czy 
wytrzyma w ostatniej chwili aby nie 
strzelać. Rozumiem go zupełnie. Można 
być altruistą, ale nie do takiego stopnia, 

Co ja przeszedłem z tym moim głusz- 
cem! Gdybym chciał opisać to wszystko 
szczegółowo, wyszedłby spory tom — mo- 
że z 10 arkuszy druku, Tak mnie szelma 
wymaglował. 

Co rano przez kilka dni z rzędu wraca- 
łem bądź pieszo, bądź końmi do Śródbo- 
rza i co rano zapytywali mnie kojlejno: 
pułkownik, gospodarz, pani Jaroszewska, 
pani Irena, jej mąż — kierownik gospo- 
darstwa rybnego, pan rządca i pan leśni- 
czy: / 

,_— No i jak tam? Jest głuszec? 

-— Lata — odpowiadałem, zmuszając 
się do uśmiechu. 

Za dobrze mi życzyli widocznie, a to 
nie przynosi szczęścia. 

Poskutkowało dopiero wdzięcznie owło- 
sione, szpiczaste jak u Don Kichota, ko- 
lano pułkownika. (Nie wiem, dlaczego mó- 
wi się „łysy, jak kolano”), 

Muszę jednak, choć w krótkich słowach, 
opowiedzieć tę epopeę. 

Więc — z początku obsadzał głuszca 
Piech, Obsadził, a jakże? Nawet dwa! 

Prawie razem zaczęły grać, siedząc o 
30 kroków od siebie. Co jeden kończył 
pieśń, drugi zaczynał, Żeby mnie kto po- 
rąbał, nie wiedziałem, który to właśnie 
szlifuje, a który milczy. Skakałem, ma 
się rozumieć, bo skakać — wiadomo — 
trzeba, ale raz pod pieśń jednego, raz pod 


drugiego. Za mało jestem muzyka/ny, że- 
by odróżnić dwa głosy, podobne jak dwo- 
je skrzypiec naprzykład, i to na taką od- 
lesłość. Nie wiem, który mnie tam usły- 
szał, dość, że z okropnym hałasem dał 
drapaka i spłoszył także drugiego. Win- 
szowałem sobie, że Bałaja przy tem nie 
było. 

Wieczorem był wiatr, jakby się kto ob- 
wiesił. Piech nie obsadził; poszliśmy przed 
świtem na cietrzewie, Zabiłem jednego, 
więc niebardzo byłem zmartwiony. 

Po południu Piech usiadł słuchać zapa- 
dów w Sawinie, ja zaś w Puszowej, Nawet 
kulawy pies... przepraszam: nawet kula- 
wy dzięcioł nie przeleciał koło mnie, ale 
Piech znów miał koguta, Na szczęście — 
jednego. 

Myślicie, że go zabiłem? — Lata. Ale 
niewiele brakowało... 


Podszedłem go na 40 kroków. Śpiewał, 


jak Kiepura. Tylko, że Kiepura nigdy nie 
przenwałby w połowie koncertu dfla pierw- 
szej lepszej baby, Ten zaś poleciał do ku- 
ry, gdaczącej gdzieś w pobliżu między 
sosenkami bagnistego zagajnika, 

Wtedy usłyszałem na lewo, może o 150 
kroków, drugiego. Zacząłem skakać, Za- 
padałem po. kolana w bagno, drapałem 
twarz i ręce w plątaninie krzaków, poty- 
kałem się, padałem i wstawałem znowu. 
Śpieszyłem się: niebo gorzało bliskim 
wschodem słońca, 

Przebyłem najgorszą część drogi i by- 
łem już na skraju suchego wysokopienne- 
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go lasu, gdy znów zagdakała kura; tym 
razem blisko, tuż przedemną na małej po- 
lance między krzakami jeżyn. Nie widzia. 
łem jej, ale i ona nie mogła mnie wi- 
dzieć Zato mogła usłyszeć i spłoszyć mi 
koguta, siedzącego wysoko w konarach 
drzewa poza nią, Akurat przerwał grę i 
milczał długą chwile. 

Wtem nad moją głową załopotało stra- 
szliwie, Niewiadomo, skąd, spadł na po- 
lankę ośromny brodaty głuszec, à 

Tego widziałem, jak na dłoni: siadł 
30 kroków przedemną. rozejrzał się, roz- ' 
toczył wspaniały wachlarz, opuścił roz- 
czapierzone skrzydła, że wlokły się po 
ziemi, podskoczył, załopotał i zduszonym 
głosem oznajmił: | 

— Kur-r-rau! 

Przypuszczam, że to był mój Kiepura; 
Nie dlatego, że miał strasznie zarozumia- 
lą minę i że nosił się po tokowisku nadę-. 
ty, jak balon, lecz dlatego, że przyjleciał 
z bagna, stamtąd właśnie, dokąd spłynął 
z sosny, wabiony przez przymilne gdaka- 
nie. 

Tymczasem drugi kogut milczał, jak za- 
klęty, póki Kiepura nie zaśpiewał, odrzu- 
cając wtył przepyszny łeb, bez żadnych 
wstępów — ostatniej strofki pieśni, Do- 
piero to go wyprowadziło z równowagi. 
Był widać młody i niedoświadczony. 
Miał temperament zamiast rozumu i uro- 
jenia o jakichś swoich prawach do tej 


polanki, 


spot de; a 


Nowocześnie urządzony sklep fabryki artykułów fotograficznych „Alfa“ ful. Mazo. 


wiecka 11), gdzie w oczacn przechodniów odbywają się 


demonstracje i zdjęcia 


duńskim systemem Monofoto. 


W artykule p. t. „Ściany Warsza- 
wy” („Świat Nr. 22 r b.) po- 
święciłem szereg uwag ścia- 
nom parteru, ich roli w architektu- 
rze miasta i wymaganiom, jakie im 
stawiamy, aby były jego ozdobą, 
a nie szpetotą. Chciałbym obecnie 
te zagadnienia rozszerzyć na wnę- 
trza parteru ulicy. Ścian ulic han- 
dlowych nie możemy oglądać, jak 
fasad domów mieszkalnych; okna 
mieszkalne, choćby najszersze i 
największe, mają za zadanie wpro- 
wadzenie światła i powietrza, ale 
celowo nie pozwalają na wgląd w 
intymne życie mieszkańców. Mają 
na to swoje sposoby: zasłony, od- 
sunięcie od ulicy i t. p. Okna skle- 
powe, odwrotnie, powinny dać łat- 
wy dostęp dla oczu przechodnia, 
powinny go zainteresować wnę- 
trzem i tem, co się w niem dzieje. 
Okno sklepu stanowi istotną część 
Ściany ulicy, ale nie przez taflę 
szkła, która jest tylko konieczno- 
ścią ze względu na klimat i ochro- 
nę. ale przez to, co za niem widzimy. 
Szeregi sklepów są dla nas codzien- 


ną „galerją obrazów — „obrazów 
wnętrz i „nature morte . 
Z tej galerji — opis obrazów 


„nature morte, jakiemi są wystawy 
z ułożonemi przedmiotami, odkła- 


dam do innej okazji; poniżej chciał- 
bym omówić „obrazy wnętrz“ — 
sprawę kształtowania wnętrz skle- 
powych. Jakie czynniki decydują o 
takiem lub innem urządzeniu, o tem 
czy wnętrze sklepu ma być wido- 
czne z ulicy, czy też zasłonięte wy- 
stawą: — Decyduje w tym wypad- 
ku urbanistyka sklepu — t. j. iimie- 
szczenie go w określonym punkcie 
miasta. Jedne dzielnice miasta wy- 
magają sklepów urządzonych luksu- 
sowo, w innych takie sklepy spra- 
wiałyby wrażenie zabłąkanego w 
tłumie robotników pana w balo- 
wem ubraniu. W jednych dzielni- 
cach powstają sklepy-salony, prze- 
znaczone dla wybrednej publiczno- 
ści, w innych sklepy - ulice dla 
szybkiej sprzedaży artykułów ma- 
sowych. Rodzaj sklepu decyduje o 
charakterze wnętrza i temsamem o 
wyglądzie zewnętrznym ściany uli- 
cv. 

Sklepy - salony, to pomysły in- 
dywidualne, plamy odcinające się 
od ścian ulicy w bogatych ramach 
z drogich materjałów; sklepy-uli- 
ce, to rozwiązania nieskomplikowa- 
ne w skromnych ramach często 
wprost w tle fasady domu. 

Inny czynnik grający nie mniej- 
szą rolę — warunki społeczne i po- 
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PARTER 
WARSZAWY 


lityczne. Przypomnijmy sobie brak 
towarów na rynku podczas 
wojny lub inflacji — okresy, 
w których sklep stawał się 
koniecznym składem towarów, 
a ozdobą okna wystawowego 
był napis: „niema cukru“ lub t. p. 
Nie myślano wówczas o wnętrzu 


sklepu. Dzisiaj — czasy kryzysu | 


i dlatego właśnie kupiec musi po- 
wiedzieć sobie: „zastaw się, a po- 
staw się i przez zmianę wnętrza 
przyciągnąć publiczność do swego 
sklepu. Wreszcie artykuł handlu 
dyktuje takie lub inne ukształtowa- 
nie wnętrza i wybór zasady sklepu- 
salonu lub sklepu - ulicy. 

Ta lub inna zasada sklepu otwie- 
ra go lub zamyka na ulicę, Sklep- 
ulica powinien mieć możliwie ła- 
twy dostęp i być widocznym z ulicy, 
sklep - salon może być odgrodzony 
od ulicy i upodobniony do wnętrza 
mieszkalnego. Ile wymagań stawia- 
my, ile czynników decyduje o wnę- 
trzu sklepu! Gdzie są te czasy, gdy 
sklep w mieście był oknem warszta- 
tu, gdy w oknie zamienionem na la- 
dę siedziała majstrowa i latem i zi- 
mą sprzedawała wyroby towarzy- 
szy i majstrów cechowych. 

Wnętrze było warsztatem pracy 
dla klijentów niedostępne. Sklepy 
przeważnie mieściły się pod pod- 
cieniami, które służyły ochroną od 
deszczu i zimna. We współczesnem 
mieście podcieni nie mamy — łatwo 
jednak wyobrazić sobie, że właści- 
wie nasze ulice handlowe nie są ni- 
czem innem, tylko oszklonemi pod- 
cieniami. Ulica ze sklepami wydaje 
nam się szerszą — oprócz jezdni i 
chodników poszerza się optycznie 
na głębokość sklepów. Sprawdźmy 
nasze wrażenia, idąc ulicą miesz- 


kalną i handlową — zawsze ta o- 
statnia sprawia wrażenie szerszej 
przestrzeni. 


Tą „śalerją obrazów ', jakiemi są 
sklepy, musimy się zająć. Jeżeli 
przed wystawą obrazów, salonem 
lub t. p. zbiera się jury i długo ob- 
raduje nad tem, jakie obrazy mo- 
żna pokazać szerszej publiczności, 
to dlaczego nie mamy mieć jury na 
tę galerję obrazów ulicy? 

Czy nasze wrażenia mają się o- 
óraniczyć do potrzeb i ceny? Czy 
szkoła plastyki, jaką daje ulica, ma 
mieć tylko jako przedmioty wykła- 
dowe: buchalterję i towaroznaw- 
stwo? 

Czujnego oka trzeba, aby stwo- 
rzyć Ścianę parteru, oka, któreby 


komponowało ¿nietylko fragment, 
ale całe domy i ulice; jeszcze wię- 
ksze wymagania musimy postawić, 
aby oko to dbało i o wnętrza par- 
teru ulicy. | 

Tę rolę powinna spełnić inspek- 
cja artystyczna i powołani opieku- 
nowie ulic, o których pisałem we 
wspomnianym wyżej artykule. 


Dziś inspekcja artystyczna za- 
twierdza tylko „fasadki"” sklepów— 
a co się za niemi dzieje, kompeten- 
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Salon Mód „Ma- 
riette“ (Krucza 
34) wyróżniają- 
cy się nowocze- 
snem ujęciem 


frontu 


O 


Wszystkie zdjęcia 
E. Koch 


cji jej nie podlega. Czyż można te 
wie sprawy rozdzielić?  . 
Zwłaszcza wielka uwaga powin- 
na być poświęcona sklepom, któ- 
rych wnętrze — całe otwarte na 
ulicę — jest jakby jedną wielką 
wystawą, — Takie urządzenie skle- 
pów znajduje ostatnio wielu zwo- 
lenników i jest szeroko propagowa- 
ne. Przykładem może służyć sklep 
paryski „Citroena ' — który przez 
kilka kondygnacji odsłania swe 
wnętrze. W Warszawie powstał w 


Spokojne lecz umiejętnie wyzyskane wejście do kwiaciarni 
S. Grudniewskiego (Marszałkowska 101, róg Al. Jerozolimskiej). 
Wnętrze sklepu jest jakby jedną olbrzymią wystawą kwiatów. 


ostatnich czasach szereg sklepów, 
które są przykładami, ilustrujące- 
mi tę zasadę, Sklep Alfa jest 
otwartem biurem sprzedaży, sklep 
Mariette przy ul. Kruczej saloni- 
kiem mieszkalnym, przeniesionym 
na parter. Nie zawsze jednak takie 
pokazanie wnętrza może być celo- 
wem. Sposób sprzedaży, dostoso- 
wanie się do charakteru fasady do- 
mu odgrywa rolę niezmiernie 
ważną. | 

Jako przykład niech posłuży biu- 
ro - sklep „Lotu . Czy przyjemnie 
jest kupować bilety, stojąc na wa: 
dze, zresztą podobnej do barjery 
sądowej (radzę zobaczyć!), studjo- 
wać prospekty, rozkłady i t. p. na 
oczach ciekawych z ulicy? 


Czy nie błędem jest oszklenie 
fragmentu starej fasady i przekre- 
ślenie jego charakteru? Staruszka 
fasada ma swój uśmiech przeszło- 
ści i szkiełek nie potrzebuje! To 
też na niekorzyść „Lotu wypada 
porównanie ze spokojnem „,,pen- 
dant‘, jakiem jest wejście do skle- 
pu z kwiatami S. Grudniewskiego 
na drugim rizalicie domu. 


Miarodajne czynniki winny zre- 
widować sprawę przebudowy skle- 
pów i budowy nowych, aby przy tej 
sposobności stworzyć linje parteru 
Warszawy. Jest to sprawa nie 
mniej ważna, niż ocena architektu- 
ry fasad domów budujących się, a 
łatwiejsza do celowego przeprowa- 
dzenia. Rezultaty odnośnych zarzą- 
dzeń znajdą swój wyraz daleko 
prędzej, niż w budowie domów i 
efekt na zewnątrz okaże się daleko 
większy. 

Warszawa przyszłości powinna 
znaleźć swój wyraz i w dzielnicy 
handlowej. 


Stefan Sienicki 
arch. 
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Maszyński zwycięża kryzys, pomaga mu Nakoneczna. 


TEATR LETNI 


„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS“ — kome- 
dja w 3-ch aktach Vulpiusa, przekład F. 
Tretera. 

Położenia inteligencji w okresie kryzy- 
su nie jest do pozazdroszczenia, Warstwa 
najsłabiej zorganizowana, stale nadprodu. 
kująca „nowe siły”, znajlazła się niemal 
zupełnie bezbronna. Potrafi cierpieć, umi- 
lać sobie głód galgen humorem, żyć świa- 
domością swego kulturalnego posłannic- 
twa. x 

Dlaczego tak jest? Jak temu zaradzić? 
Nie rozwiążemy tego w dzisiejszej recen- 
zji — zresztą rozwiązał to „dla siebie“ 
w Teatrze Letnim jeden taki bezrobotny 
inteligent w osobie Maszyńskiego, 

Przyszedł do banku, gdzie pracował je- 
go kolega, i ukradł... pracę! Gdyby to by- 
ło takie proste, to byśmy mieli na świecie 
wkrótce 30-ci miljonów złodziei — (licz- 
ba bezrobotnych) — ale mielibyśmy zape- 
wne i 30-ci miljonów innych okradzionych 
z pracy, 

Komedja Vulpiusa — choć stawia sobie 
niby bojowy cel__zwyciężenie kryzysu_— 
inne spełniła zadanie. Zwyciężyła nasze 
cowieczorne troski. | 

Potrafiła na parę godzin rozchmurzyć 


nasze oblicza, kazała zapomnieć o 
tem co trapi, pozwoliła bawić się bez- 
trosko. _ 

To wielki sukces w czasach dzisiej- 
szych, 


Komedja ta obfituje w akcenty satyry- 
czne, to daje jej głębsze znaczeńie i sta- 
nowi o jej zaletach, Sytuacje są komiczne, 
naturalne. Nic nie jest ciąśnięte za wło- 
sy. Niema wysiłku „na dowcip', Sylwetki 
prezesa banku, dyrektora, prokurentów, 
narysowane są groteskowo, wynurzają się 


Fot, Malarski 


one jak symbole synekur, które tu i ow- 
dzie są jeszcze aktualne, Manja pisaniny, 
aktów, akcików, papierków też została od- 
powiednio wyszydzona, a na tem tle po- 
stać tryskająca głodem życia bezrobotne- 
$o inteligenta zarysowała się niemal try- 
umłalnie, Ten Napoleon czynu i blagi stał 
nam się sympatyczny od pierwszej chwili. 
Zapominamy, że w gruncie rzeczy. to o- 
szust, hochstapjler — że to co on czyni 
jest w niezś$odzie z moralnością, z kodek- 
sem. Dreszcz strachu nas przejmuje na 
myśl, że mu się nie uda, że śo przychwy- 


Maszyński i Znicz dykutują o metodach w interesach. 


Z TEATRU 


cą, że wpadnie! Ale nie wpadł. Udało mu 
się. Impet czynu, temperament i.. córka 
pryncypała wyratowały go. Ta córka 
niezbędna według kanonów teatru w kome- 
dji, jest właściwie słabym jej punktem. 
Jaka by to mogła być świetna i wytrzy- 
mana w tonie do końca intryga, gdyby au. 
torzy nie poszli po linji najmniejszego o- 
poru, gdyby nie wprowadzili tego ułatwia. 
jącego romansiku. 

Ale i pomimo to komedja jest zabawna 
wesoła, dobra. Grana jest  przyten 
pierwszorzędnie, Reżyserja Borowskiego 
czuwała nad całością, nadała tempo wła- 
Ściwe, ustrzegła zespół od wpadnięcia w 
płaski komizm, z maestrją przeprowa- 
dziła artystów po linie, odgradzającej lek- 
ką komedję od łarsy, Bawiliśmy się śmie. 
chem lepszego gatunku. 

Maszyński jako pogromca kryzysu roz- 
winął wszystkie tajlentu swego walory. 
Bezpośredniość, żywość, szczerość, roz- 
mach i to co decyduje o powodzeniu i 
wartości talentu aktora i aktorki—natu- 
ralny wdzięk — wszystkie te swoje atu- 
ty wydobył ten świetny artysta, dodał ga- 
zu, tempa i stworzył postać żywą i do- 
skonałą. Inny typ gry—całej w półtonach 
— dał Znicz, artysta wnikliwy, głę- 
boki, równie doskonały. Jego role i rólki 
są owocem rzetelnego talentu — rasowy 
artysta, klasa gry wybijająca się w każdem 
powiedzeniu, oto co można o nim stąle 


powtarzać. 
A teraz wymieńmy wszystkich: Krze- 
wiński —— świetny w sylwetce i w swej 


ramolowatości, Chmielewski, Łapiński — 
śroteskowi z umiarem, Janusz, Bukowski, 


Fot. Malarski 
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Strzelecki, Zejdowski,  Myszkiewicz — 
wszyscy grali jak jeden (dobry) mąż. 
Panie: Lubieńska i Nakoneczna nie mia- 
ły dużego pola do popisu. Przemknęły 
przez scenę jak urok uśmiechu. Uro- 
da, wdzięk, elegancja — to było, czego 


od nich wymagały role. Obdarzyły je obie - 


artystki temi zaletami szczodrze. 


bot SJ, 


TEATR POLSKI. „Awantura o 
Jolantę', komedja Augusta Hin- 
_richsa. 

Wystawienie „Awantury o Jolan- 
tę w Teatrze Polskim traktować 
można jako nieporozumienie. Ko- 
medja ta napewno robiłaby furorę 
w jakimś żołnierskim teatrze pro- 
wincjonalnym. W teatrze o aspira- 
cjach wyższych ta sama sztuka tra- 
ci rację bytu. Przyślądamy się ze 
znudzeniem tym prymitywnym pe- 
rypetjom świni i jej właściciela — 
i już po pierwszym akcie mamy ca- 
łej tej „awantury“ zupełnie dość. 
Nic nas nie obchodzi, czy świnię 
zlicytują, czy ją „ziandar' zabierze, 
Czy podatek został zapłacony, czy 
nie, I nawet efektowne antypań- 
stwowe tyrady sprytnego bogatego 
chłopa, za które Samborski zbiera 
grzmoty oklasków przy otwartej 
kurtynie, też nas nie rozgrzewają. 
Wszystko to jest już naprawdę 
zbyt prostackie. 

Niesłychanemu ubóstwu tematu 
towarzyszy w tej komedji równe u- 
bóstwo techniki scenicznej. | 

Dziwnie monotonnie powtarza się 
tu kążdy chwyt, każde powiedzon- 
ko, każdy niemal gest. Rżnie mu- 
zyczka wioskowa w każdym akcie. 
I w każdym akcie na zaloty wiej- 
skiego chłopaka odpowiada Anna z 
zachwytem: „Bo ty jesteś taki 
drań". I w każdym akcie o głupo- 
watym nauczycielu twierdzi z prze- 
konaniem: „To bardzo porządny 
człowiek", I w każdym akcie służą- 
ca Zośka urządza te same sceny 
umykania przed nieistniejącym na- 
pastnikiem. I w każdym akcie p. 
Eichlerówna ze zdumiewającym a- 
petytem zajada — to kiełbasę, to 
jabłko, to znowu pieczeń wieprzo- 
wą. Atmosfera świniny dochodzi do 
punktu kulminacyjnego, gdy auten- 
tyczny jej zapach rozchodzi się po 
teatrze z chwilą wniesienia upieczo- 
nej bohaterki „Jolanty na stół 
biesiadny. Na szczęście kurtyna za- 
pada i możemy wracać do domu, 
zaniepokojeni tylko pytaniem: jak 
się aktorzy uporają z tym olbrzy- 
mim schabem. Zagadnień natury 


bardziej wzniosłej sztuka ta wogóle 


nie nastręcza, 
Szkoda było dobrych aktorów, 
szkoda ich czasu i wysiłków dla tak 


Eicklerówna, jako sprytna chłopka, uwodzi naiwnego nauczyciela wiejskiego, któ- 


rego gra Daczyński, 


marnej komedji Samborski grał 
chłopa — przebiegłego, kutwę i 
warchoła. Grał go doskonale. Gdy- 
by ten utalentowany artysta raz ze- 
chciał grać własnym głosem, nie ro- 
biąc sobie sztucznie astmy ani 
chrypki — jakażby to była przyje- 
mna niespodzianka dla wielbicieli 
jego talentu! Obok niego w niewiel- 
kiej małomównej rólce parobka 
wyróżnił się znakomity, powściągli- 
wy w ruchu i mimice Justjan. Wspa- 
niały w każdym geście, w każdem 
mruknięciu. Tępawego, cielęco nai- 
wnego nauczyciela wiejskiego—(już 
to przyznać trzeba, że lunkcjonarju- 


szy państwowych autor przez różo- 


we szkła nie oglądał)—zagrał wy- 
mownie Daczyński. Anną Lamken, 


00000000 


LILI ZLELIŃSKA,-.D. 
tystka Teatrów Miejskich w War- 
szawie, występowała w sezonie u- 


ar- 


biegłym z dużem powodzeniem w 
Poznaniu. 
Poznania nie szczędziły młodej i u- 
pochwał i 


talentowanej  artystce 


uznania. 


j 
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Krytyka i publiczność. 


Fot. S. Brzozowski 


apetyczną, chytrą córką wiejskiego 
bogacza, była Eichlerówna. Zagrała 
ją z przekonaniem i rozmachem. 
Żabczyńska „zrobiła“ rolę dziew- 
czyny kuchennej właściwie z nicze- 
go: wielki to wyczyn. Tylko że do- 
skonałych przekręcań i pisków nad- 
używała—i już zanadto wiadomo 
było potem, że znów powtórzy to 
samo. Chmielewski, Fabisiak, Ki- 
jowski i Bogusiński dopełniali ob- 
sady — zbyt starannej, zbyt dobrej 
jak na to sztuczydło, Reżyserja 
Warneckiego poszła po linji wydo- 
bycia maximum trywialności ze 
sztuki. To też wrzasku i harmidru 
było coniemiara. 


"ZN.Ch 


Budowa zapory wodnej na górskjm potoku, dla elektrowni 


o sile 4.000 kw. 


Rozległe stepy, niebosiężne góry, prze- 
piękne wybrzeża, malownicze miasta, cie- 
kawi mieszkańcy, nadzwyczajne bogactwa 
mineralne — oto krótki opis Kaukazu, 
który, położony na pograniczu Europy i 
Azji, jest jakby wciśnięty między dwa 
morza: Kaspijskie i Czarne, 

Nic więc dziwnego, że specjalnem po- 
wodzeniem cieszą się wiodące wzdłuż i 
wpoprzek Kaukaskich gór i wybrzeży 
szlaki turystyczne, opracowane przez 
wielką organizację turystyczną w Z. S. 
R. R. „Inturist', zapewniającą turystom 
sprawną i fachową obsługę oraz wszelkie 
wygody. 

Z Rostowa nad Donem idzie przez ste- 
py kaukaskie, wzdłuż gór, linja kolejowa 
do Baku, położonego nad brzegiem Kaspij- 
skiego morza, Z Baku, omijając grzbiet 
górski, linja kolejowa przechodzi na dru- 
gą stronę kaukaskich gór i przez Tyflis 
idzie do Batumu nad Czarnem morzem. 

Terenem wycieczek dla zwolenników 
wspinaczki wysokogórskiej i cudnych wi- 
doków są góry Kaukazu, które posiadają 
szereg szczytów. wyższych niż alpejskie, 
jak Elbrus (5,633 m), Dychtau, Szachara, 
Kazbek i inne, nietknięte dotychczas sto- 
pą człowieka, 

Grzbiet górski Kaukazu nie jest do- 
tychczas przecięty żadną linją kolejową, 
jedynie droga kołowa, nosząca nazwę 
wojenno - gruzińskiej, przecina Kaukaz, 
dając dostęp do najważniejszych szczy- 
tów. Droga ta zaczyna się w Ordżoniki- 
dze, przebiega doliną rzeki Terek i ponad 
słynną przepaścią Darjalską, przez szereg 
nadzwyczaj malowniczych wąwozów i 
przełęczy do Tyfłlisu. 

Puktem wyjścia dla szeregu szlaków tu- 
rystycznych, przy wspinaniu się na El- 
brus jest pięknie położone Adel-Su. „In- 
turist urządził tam pierwszorzędny ho- 
tel, zaopatrzony we wszelkie wygody, la- 


boratorjum fotogra- 
ficznei gabinettury- 
styczny. Składnica 
przy hotelu zaopa- 
trzona jest w ryn- 
sztunek  alpinisty- 
czny, przewodniki i 
mapy Kaukazu. 

Na innych trasach 
turystycznych Kau- 
kazu również znaj- 
dują się doskonałe 
hotele, auta, konie 
wierzchowe, muły i 
doświadczeni prze- 
wodnicy. 

Na tle nieraz bar- 
dzo prymitywnego 
życia mieszkańców 
w położonych wyso- 
ko aułach (wios- 
kach, górskich ja- 
Skrawo odcinają się 
nowoczesne kultu- 
ralne urządzenia, 
szerokie bulwary, 
teatry, muzea i prze- 
piękne parki wię- 
kszvch centrów 
Kaukazu, jak Tyflis, 
Baku, Batum oraz 
leżących jak sznur 
pereł, u podnóża gór 
miejscowuśŚci czar- 
nomorskiej Riwiery: Poti, Suchum, Gagry, 
Soczi, Tuapse lub uzdrowisk, jak Kisło- 
wodsk, Essentuki, Żeleznowodsk i inne. 

Wysoki poziom osiągnęło uprzemysło- 
wienie Kaukazu czego najlepszym dowo- 
dem jest olbrzymi rozwój przemysłu naf- 
towego w Baku, gdzie wznoszone są co- 
raz nowe wieże wiertnicze, a ogólna pro- 
dukcja tych terenów przewyższa 11.000 
ton ropy dziennie, 

Ośrodkiem przemysłu naftowego jest 
Baku, gdzie turyści mają możność rzu- 
cenia okiem na ciekawe urządzenia wiert- 
nicze i przetwórcze, gmachy administra- 


MIĘDZY DWOMA 
MOR ZAM II 


cyjne i pomocnicze ze szkła i żelazobeto- 
nu oraz nowoczesne osiedla robotnicze, 
budowane według amerykańskich wzo- 
rów. Inna część miasta jest prawdziwym 
labiryntem wąskich uliczek, z meczetami, 
minaretami i domami o przepięknej ar- 
chitekturze. 

Baku jest połączone z Batumem nafto- 
ciągiem przechodzącym przez cały Kau- 
kaz. W Batumie ropa jest ładowana bez- 
pośrednio na statki, co nie pozostaje bez 
wpływu na kształtówanie się cen na ryn- 
kach światowych. 

Poza ważnym punktem wysyłkowym 
ropy naftowej, łagodny klimat Batumu 
czyni zeń uzdrowisko, urządzenia które- 
go, sanatorja i domy odpoczynkowe po- 
stawione są na zachodnio-europejskim 
poziomie, 

Stolicą kaukaskich Z. S. R. R. jest Ty- 
flis, siedziba władz politycznych i ad- 
ministracyjnych oraz centrum kulturalne- 


go życia Kaukazu. Tyflis składa się rów-. 


nież z dwóch dzielnic: nowoczesnej i 
prawdziwie azjatyckiej. Posiada również 
wiele pamiątek historycznych. 

U podnóża gór, w północnej 
Kaukazu znajdują się największe w 
Z.S.R.R. gospodarstwą rolne, noszące 
nazwę , Gigant” i „Ziarnograd', Każdy z 
olbrzymich tych, Sowchozów* posiada 
nowoczesne osiedla robotnicze z własne- 
mi klubami, teatrami i gazetami. Celem 
dostarczenia niezbędnej energji popędo- 
wej dla całego kraju zapoczątkowana zo- 
stała budowa łańcucha wielkich elek- 
trowni, niektóre z nich o mocy przeszło 
25,000 kilowatów. Najważniejsze z nich 
zostały ukończone. Wykorzystane zostały 
przeważnie spadki rzek i potoków gór- 
skich. 

Rok rocznie zwiedza Kaukaz tysiące tu- 
rystów, gdyż podróż na Kaukaz dostarcza 
wiele nowych i silnych wrażeń. W Polsce 
informacji w sprawie tych wycieczek, u- 
rządzanych przez  „Inturist' udzielają 
Tow. „Wagons-Lits-Cook, Orbis i Fran- 


copol". | 


części 


Nowowzniesione szyby na terenach naftowych w Bafu. 
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Automobilklub Polski zorganizował w 
dniu 17 czerwca jednodniową jazdę kon- 
kursową o dość trudnym regulaminie, 

Pomimo zmierzchu automobilizmu u nas 
i to zmierzchu na całej linji, tak w handlu, 
jak i w sporcie, 24 maszyn stanęło na star- 
cie, pilotowanych przez znanych kierow- 
ców, jak hr, Tyszkiewicz, pp.: Żukowski, 
Żochowski, Rychter, Bunger, oraz przez 
zupełnie młode siły, w czem dwie panie. 

Mnie przypada tym razem skromna rola 
pasażerki-stoperzystki, na Fiacie 518 hr. 
Tyszkiewicza. | 

Numer raidowy „trzynastka”, Ruszamy z 
miejsca. W 1-ym etapie do Lubochni (około 
100 kim.) musimy wyrobić 65 klm./godz. 
przeciętnej; regulamin przewiduje za ka- 
żdą napoczętą minutę powyżej lub poniżej 
tejże jeden punkt karny; trzeba się pilno- 
wać, by nie wpaść na punkt kontrolny w 
nieodpowiedniej dla nas chwali. 

I właśnie zaraz za Mszczonowem, kiedy 
niewiadomo jeszcze, czy się nadrobiło czas 
stracony wolną jazdą po mieście, łapie nas 
punkt kontrolny, zdradliwie ukryty za o- 
strym wirażem przy wyjeździe z miastecz- 
ka. 

„To jest świństwo” szept pełen wściekło- 
Śl wyrywa się Marjankowi, mechanikowi i 
nieodłącznemu towarzyszowi raidów hr. 
Tyszkiewicza, 

Łódź, ruch i gwar — parę maszyn już 
przybyło, następne przyjeżdżają. Łódzki 
Klub Automobilowy przyjmuje nas go- 
ścinnie, jak zawsze. Stół zastawiony sma- 
kołykami, a głodni jesteśmy porządnie. 

„Czy ma Pani nasze czasy; tutaj w spo- 
koju zrobimy dokładne obliczenia na przy- 
szłość', słyszę za sobą głos hr. Tyszkie- 
wicza, 

O zgrozo! a ja obliczenia, ołówek i re- 
sztę zdolności matematycznych zostawiłam 
w maszynie. 

Patrzę na zegarek, — do odjazdu po- 
zostało zaledwie parę minut, udaję więc 
śłuchą i niemą, — zagryzam w zamiesza- 
niu gorący serdelek truskawką i kiedy 
wreszcie decyduję się na czyn heroiczny 
opuszczenia biesiadnego stołu, by rozejrzeć 
się w czasach, — sygnał do odjazdu. 

Słoneczko przygrzewa coraz lepiej, hu- 
mory świetne, ja tylko narzekam. że to 
jest „raid zegarmistrzów”, ale jedziemy już 


Fiat 5/18 
startuje 
Z-«DIT"Z40 Cd 
lokalu 
Aułtomo- 
bilklubu 
Polski. 


z myślą o pierwszych piaskach, o któ- 
rych dziwy się słyszało, 

Wreszcie skręt do lasu na lewo przy 
tablicy jest, — jest i punkt kontrolny, 
ukryty w życie (nie pożałowali nam 
tych punktów tajnych). Z początku dość 
twardy ducht leśny, a później piaszczy- 


sta, rozlewna droga; lecz wprawna ręka ` 


kierowcy pokcnywuje lekko terenowe 
trudności, tak, że bez najmniejszego tru- 
du nasza zwinna 518-ka znajduje znowu 
pewny grunt pod kołami aż do Inowło- 
dzia, miasteczka. ukrytego w głębokim 
parowie, 

Wyjątkowy, jak na nasze polskie sto- 
sunki, most zaprasza do dania pełnego 
gazu i jechania prosto, ale perfidne kie- 
rownictwo raidu skierowało trasę ostro 
na lewo przez mały mostek, którego obe- 
cności nikt nawet nie podejrzewa. 

Większość maszyn z punktu ugrzęzła w 
piasku i dopiero dzięki spontanicznemu 
entuzjazmowi tubylców i ich ofiarnej po- 
mocy wydobyła się z opresji. | 

Chociaż ta próba była dla naszej ma- 
szyny fraszką, hr. Tyszkiewicz proponu- 
je chwilowy postój, by stracić parę mi- 
nut nadrobionych, 

Radom — tutaj już bardzo $warno, 

Kierownictwo raidu w osobie niezró- 
wnanego w sprężystości komandora p. 
Zeydowskiego i vice-komandora, p. Ba- 
rylskiego, stara się i troszczy o wszyst- 
kich, jak o -drobne pisklęta, — Wszystko 
jest przewidziane, — przemyślane, Porzą- 
dek i ład panuje wzorowy. 

Mamy 1% godz. na obiad, Nikt nie cze- 
ka, nie denerwuje się, Panuje wesoły, 
beztroski nastrój, pomimo nielada pró- 
by, która nas czeka: „próba szybkości 
na fatalnym odcinku”. 

I znowu jedziemy, Mijamy Grójec i Łoś, 
gdzie ma się zacząć sławetna próba szyb- 
kości na 1034 kilometrowej przestrzeni 
traktu leśnego i polnego, niesłychanie wy- 
boistego, o nawierzchni zbliżonej do pias- 
ków Sahary. | 

Przy naszem wyjątkowem obciążeniu 
wozu wybrnąć ostrem tempem z opresji 
głębokich kolein w piasku, otchłannych 
wyboi, na bardzo zwężającej się chwi- 
lami drodze, było wyczynem niesłychanie 
trudnym, Trzeba być polskim „Holstem” 


JEDNODNIOWA 
JAZDA KONKURSOWA 


kierownicy, by mając 7 osób w wozie prze- 
jechać bez zająkniienia i z taką szybko- 
ścią ten rzeczywiście arcy-trudny odcinek, 
na którym dwie maszyny odpadły, 

A później jeszcze „Kilometr z rozbie- 
gu“, to już była dila nas drobnostka, czas 


osiągnęliśmy maksymalny, 


Po skończonym wyścigu 22 maszyn rai- 
dowych, z czego 9 samych Fiatów, usta- 


'wionych w korowodzie, przejechało pół 


miasta; a przed lokalem Automobilklubu 
Polski nastąpiło rozwiązanie raidu. 

20-go czerwca odbyło się w rozszerzo- 
nych salonach Automobilklubu Polski u- 
roczyste rozdanie nagród: 

W I-szej kategorji wozów: 

I nagrodę otrzymał Dzierliński (Ci- 
tróen), II nagrodę Spielberg (Fiat), III 
nagrodę Siemiątkowski (Fiat). 

W Il.ej kategorji wozów: 

I nagrodę hr. Tyszkiewicz (Fiat), II 
nagrodę Borowik (Tatra), III nagr. — 
Piwnikiewicz (Fiat. > 

W III kategorji wozów: 

I nagrodę Żochowski (Delage), II na- 
środę Rychter (Chrysler), III nagrodę 
Regulski (Chrysler). 

Zwycięzcy oprócz nagród w swej 
kategorji zyskali jeszcze szereg in- 
nych specjalnych nagród, z których wy- 
różniały się nagrody firmy Vacuum Oil 
Company dla 5 zawodników. Najpiękniej- 
są nagrodę Vacuum, neseser skórzany. 
otrzymał hr, Tyszkiewicz. 

Nagrodę firmy „Magnet”, sygnał elek- 
tryczny (podkreślić należy) własnej pro- 
dukcji, otrzymał p. Rychter, 

Marja de Lavaux. 


Fiat 518 wjeżdża do Radomia, 
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Zjazd Turystyczno - Uzdrowi- 
skowy w Jaremczu 


Na zaproszenie Ministerstwa Komuni- 
kacji odbył się 3-dniowy zjazd w Jarem- 


czu, którego obrady były poświęcone roz- ` 


wojowi ruchu turystycznego i uzdrowisk 
na terenie Karpat polskich oraz związa- 
nych, z tem zagadnień komunikacyjnych, 
Obrady zjazdu otworzył Wiceminister Inż, 
Bobkowski, pozatem w obradach częścio- 
wo brał udział Wiceminister Komunikacji 
Inż. Piasecki. Obradom przewodniczył 
Naczelnik Wydziału Turystyki St. Pod- 


worski, 


4-ty od lewej wicewoj. Stanisławowski 

Czerwiński, 5-ty wicemin. Bobkowski, 6-ty 

wicedyr. Kolei Katuski, 7-my Nacz. 
Podworski 


Lotnicy polscy w Jugosławii 


Lotnicy polscy Kwieciński i Makowski, 
oblatujący trasę Chalengeu 1934 zawitali 
ostatnio do Białogrodu, spotkani na lotni- 
sku w Zemuniu przez przedstawicieli Po- 
selstwa R. P., pp. attachć wojskowego 
majora Grudnia i sekretarza Knolla oraz 
władze tutejszego Aeroklubu. 

Po bankiecie wydanym przez Aeroklub 


"na cześć lotników polskich, Poseł R. P. 


podejmował gości śniadaniem w Posel- 
stwie, Zdjęcie nasze przedstawia grupę 
gości zebranych po śniadaniu na tarasie 
Poselstwa. Siedzą (od lewej): prezes Ae- 
roputu Novakowić, viceprezesi Aeroklubu 
Jugosłowiańskiego pp. Vlajić i Sonder- 
majer, Stoją: kierownik Challengeu Kwie- 
ciński, sekretarz aeroklubu jugosł, Mar- 
ković, pilot polski Makowski, dowódca 
pułku lotniczego Tomić, sekretarz Posel- 
stwa Knoll, w głębi attaché prasowy Glin- 
ka, attachć wojskowy mjr. Grudzień i Po- 
set R. P. Schwarzburg - Günther. 


NOWE WYDAWNICTWA 


Ukazało się dawno już zapowiedziane 
przez Instytut Bałtycki dzieło zbiorowe 
LAG 
leie cykl wykładów, zorganizowa- 
nych przez [Instytut Bałtycki w latach 
1931 — 1933 i wygłoszonych .w Oddziale 
Instytutu w Gdyni, Na całość tomu skła- 
dają się rozprawy pióra 13 wybitnych 
uczonych: Prof. Dr. Franciszka Bujaka, 
Doc. Dr. Józefa Widajewicza, Prof. Dr. 
Kazimierza Tymienieckiego, Prof, Dr. 
Władysława Konopczyńskiego, Prof, Dr. 
Zygmunta Wojciechowskiego, Dr. Bożeny 
Stelmachowskiej, Prof, Dr. Kazimierza 
 Stołyhwy, Prof, Dr, Romana Dyboskiego, 
Prof, Dr. Witolda Kamienieckiego, b. Mi- 


nistra Inż. Czesława Klarnera, Dr, Wa- 


cława Olszewicza, Prof, Dr. Bogdana Za- 
borskiego, Prof. Dr. Jana Nowaka, 


Tom ten jest poniekąd jubileuszowym 
— XV — tym z rzędu w podstawowej 
serji publikacji Instytutu (Pamiętnik In- 
stytutu Bałtyckiego Serja Dominium Ma- 
ris), Tom ten został ofiarowany Kasie im. 
Mianowskiego, z okazji 50-letnieśo jubi- 


„ewiatopofląć Morski", — które . 


leuszu tej instytucji, „Światopogląd Mor- 
ski znaczy nowy okres rozwoju Insty- 
tutu Bałtyckiego, który przenosi ciężar 
prac badawczych i wydawniczych na pro- 
blemy bałtyckie. Pod tym względem ca- 
łość wydawnictwa jest udokumentowa- 
niem wypowiedzianej na początku tomu 
opinji Prof, Bujaka o znaczeniu polityki 
bałtyckiej dla Polski; „Polska myśl poli- 
tyczna nie obłąka się, a praca polska nie 
rozproszy się i nie zatraci po bezkresach 
i bezdrożach ziem wschodnich tylko wte- 
dy, gdy się one oprą i obracać będą jak na 
zawiasie na ujściu Wisły i na wybrzeżu 
morskiem. Polska potrafi prowadzić po- 
myślną politykę wschodnią jedynie tylko 
wtedy, jeżeli się zdobędzie na silną i 
konsekwentną politykę bałtycką, 


BOLESŁAW LEITGEBER — „Kopen- 
haga — klucz Bałtyku". Toruń 1934 r. 
Skład Główny: Kasa im, Mianowskiego 
w Warszawie, (Str. 87), Cena 2 zł. 

„Bibljoteczka Bałtycka", wydawana 
przez Instytut Bałtycki, zdobywa sobie co- 
ra większą popularność. Świeżo ukazał się 
nowy tomik tego wydawnictwa p. t. „Ko- 
penhaga — klucz Bałtyku". Nowa publi- 


"nego, które mają własności 


kacja jest zarazem pierwszym w naszej 
literaturze opisem portu stołecznego Da- 
nji, dającym zwięzły, przytem starannie 
opracowany przegląd funkcyj Kopenhagi, 
jako ważnego w Europie ośrodka żeglugi 
morskiej, 

Książeczka ta daje przejrzysty, opis 
nowoczesnych urządzeń dzisiejsześo por- 
tu, analizuje położenie Kopenhagi jako 
portu bałtyckiego i znaczenie sytuacji 
geograficznej w Sundzie, jako głównej 
drogi morskiej, łączącej Bałtyk z resz- 
tą świata, Czytelnika naszego zainteresu- 
je niezawodnie rozdział o historji miasta 
i portu, który uczy, jak Kopenhaga z ma- 
łej osady rybackiej i bastjonu morskiego, 
skierowanego w XII wieku przeciwko że- 
glarzom słowiańskim z Rugji, wyrasta na 


' poważne emporjum handlu, a w XVIII 


wieku, w dobie złotej ery żeglugi kolon- 
jalnej, należała do najbogatszych miast 
kupieckich na Północy. 


Książeczka o Kopenhadze służy ponad- 
to jako praktyczny informator turystycz- 
ny, zawierający wszelkie potrzebne adre- 
sy, opis zabytków kopehaskich, jak i 
marszrutę po najbliższych okolicach Ko- 
penhagi, znanych z uroku krajobrazowe- 
go i pięknej architektury. Kilkanaście 
znakomitych  fotografij, kilka mapek 
wraz z barwnym planem miasta dopełnia 
całości pożytecznego tego wydawnictwa, 
które w nadchodzącym sezonie wycieczek 
morskich stanie się nieodzownym towa- 
rzyszem polskiego turysty, zarazem przy- 
czyni się do znajomości i zamiłowania 
spraw morskich, a szczególnie bałtyckich, 


PORADY KOSMETYCZNE 
ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Pani Ziucie M, z Biłgoraju. Opalenizna 
jest to ochrona organizmu przed intensy- 
wnem działaniem słońca, Osoby nerwowe, 
lub stale cierpiące nie powinny wystawiać 
się zbytnio na działanie promieni słonecz- 
nych. Osoby, pragnące się opalić, winne 
pamiętać, iż opalać się należy ostrożnie, 
przyczem konieczne jest używanie tłuste- 
go kremu, najlepiej Kremu Sportowego 
Antiba, którym należy się smarować, nie 
wcierając w skórę. Dla jednołlitego i este- 
tycznego opalenia się na piękny bronz do- 
skonały jest Olejek Negro - Antiba. Gdy 
skóra posmarowana jest obłicie Olejkiem 
Negro, wtedy intensywniej się opala. Krem. 


Sportowy i Olejek Negro przeciwdziałają 


jednocześnie opierzchnięciom, oparzeniom 
i łuszczeniu się skóry. A 
Pani Wanda B. z Katowic Ma Pani 
skłonność do piegów, mimo to pragnie Pa- 
ni używać sportów i spacerów. Radzimy 
używać stale kremu i pudru Światłochron- 
załamywa- 
nia promieni słonecznych, a tem samem 
chronią przed powstawaniem piegów. 


Panu Janowi C. z Brodów, W pierw- 
szym rzędzie należy starać się o dobrą 
wentylację nóg, a więc zamiast całych bu- 
tów nosić półbuty ze skóry plecionej lub 
płótna, Po codziennem umyciu nóg prze- 
sypać obficie proszkiem Tercet - Antiba, 
Inne pocące się się miejsca posmarować 
płynem Desodorol - Antiba, 


12343440444400400006000046000900060400000606000 009900000000000000000006000004404040004 


Mapa skraca órogę i oszczędza czas! 


Mapa szczegółowa (wojskowa) jest nieocenionym towarzyszem dla turysty. Nabyć może 
każdy w centrali sprzedaży map Wojsk. Inst. Geogr. 
„SAMOPOMOC INWALIDZKA* sp.zo.o. Warszawa, ul. Sienkiewicza 2. 
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ELEKTROTECHNIKA AUTOMOBILOWA, MOTOCYKLOWA i LOTNICZA 


„MAGNET“ Z. Popławski 


WARSZAWA, HOŻA Nr. 33 Tel. 9-19.31 i 9-49-31 


Wszystko dla zapłonu, rozruchu, oświetlenia i sygnali- 
zacji reprezentowanych fabryk, oraz własnej produkcji. 


Największe warsztaty reparacyjne i stacje obsługi: DELCO-REMY, 
NORTH-EAST,S.E.V.,J. LUCAS, BENDIX, „TUDOR“ Z. A.T., | E S, PHOEBUS 


ZGORSZENIE WŚRÓD NUDYSTÓW. 

— Panie, co pan tam podgląda? 
 — Cicho... Patrzę jak się ubiera panna 
Mania... 


DOBRZE WYCHOWANY. 


— Mamusiu, a jeśli mi się kto ukłoni, 
io jak mam mu się odkłonić? 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


moagozyny detaliczne 
102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


"W/CHODNI PŁYN | 


0299090 


0909449999 
„Ap. Kowalski" . aa 
| N w proszku usuwa POT W 
ZIOŁA | 


„CHOLERINAZA:* 


WSKAZANIA: 


H NIEMOJEWSKIEGO 


Kamienie żółciowe, choroby wątroby, chroniczne zaparcia, artretyzm, choro- 
by na tle wadliwej przemiany materji, 


sprzedaż: Labor. fizj-schem. „Cholekinaza*, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5 
tel. 9-74-96, 


oraz we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Broszury wysyła 


laborat. 
Nowy Swiat Nr. 5, Warszawa, 


fizj.-chem. „Cholekinaza* 


044+09994609402929494990002090909009090090099009099092,9090099090009090990990990090090009090090009020 


POŻYTECZNA PLACÓWKA 
NAUKOWA 


Koniec roku szkolnego przynosi za- 
wsze te same kłopoty, związane z wyborem 
zawodu. Nadprodukcja inteligencji z ró- 
wnoczesnem skurczeniem się rynków pra- 
cy zmusza młodzież do rezygnacji z uni- 
wersyteckieśo dyplomu i kierowania się 
do szkół zawodowych. 


W odpowiedniej chwili przeprowadzo- 
na reforma szkolnictwa średniego spowo- 
dowała powstanie licznych szkół zawodo- 
wych średnich i wyższych, umożliwiając 
młodzieży kształcenie się w różnych kie- 
runkach zawodowych. 


Na specjalną uwagę zarówno młodzie- 
ży, jak i rodziców, zasługuje jedyny w 
Polsce zakład naukowy, poświęcony spe- 
cjalizacji w handlu morskim, w tym han- 
dlu morskim, któremu najbogatsze i naj- 


postne C H ERYS 
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potężniejsze kraje świata zawdzięczają 
swój dobrobyt i znaczenie, Jest to 3-let- 
nie Koedukacyjne Liceum Handlowe Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Gdyni. 


Liceum Handlowe w Gdyni przyjmuje 
na pierwszy rok nauczania młodzież, mo- 
$ącą się wykazać ukończeniem 6 klas 
gimnazjalnych, lub też równorzędnych 
zakładów naukowych. Już po ukończeniu 
drugiego roku Liceum uczniowie nabywa- 
ją wszelkie prawa, wypływające z posia- 
dania matury licealnej, Na trzecim zaś 
roku następuje właściwa specjalizacja w 
handlu morskim, Na rok ten mogą być 
również przyjęci absolwenci innych liceów 
handlowych w Polsce. 


O wszelkich innych szczegółach, doty- 
czących Liceum Handlowego w Gdyni, 
dowiedzieć się można z prospektów, któ- 
re są wysyłane bezpłatnie przez Sekre- 


tarjat Liceum w Gdyni, ul. Morska 79. 


GWARANTUJR 


MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


Dziecko spocone ? - Przysyp je Pudrem Bebe Szofm ana 


OTYŁOŚĆ 


OSŁABIA SERCE... 


Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują z wysił- 
kiem, wyczerpują się i wcześnicj odmawiają posłu= 
szeństwa. 

Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa* zawierają jod 
organiczny, znejdujący się w morskiej roślinie Yahan 
ga, który wprowadzony do organizmu, pobudza gru» 
czoł tarczowy do należytej pracy, powodując spalanie 
nadmiernego tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. 


ZIOŁA „DEGROSA: 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 

"Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 

złota 14, m.1. 


ze znak. 
ochr. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA ` 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 mesrzatxcwwA 108 


Książki nadesłane do Redakcji 

„Żywy Dante" — Giovanni Papini, 
przekład Edwarda Boyć, Wydawnictwo 
J. Przeworskiego, Warszawa. 

„Wśród zagadnień naszej doby“ 
J. K, Kochanowski Warszawa 1934 r. 

„Kiedy . znowu wojna?” — Konrad 
Wrzos, Nakładem Gebethnera i Wolffa, 
Warszawa 1934 r. 


„Uśmiech dzieciństwa — Marja Da- 


Wydawnicze w 
Warszawa 


browska, Towarzystwo 
Warszawie, J. Mortkowicza, 


1934, Kraków. 
„Ci, którzy przyjdą"—Kazimiera Al- 


= 
KREM- PUDER 


„DERNIER CRI” -R 


WYTWORNE 
ELEGANCKIE 
PANIE 


WYSTARCZY RAZ 
upudrować sie pudrem Dernier Ori 
wyrobu firmy Szach, gdyż puder ten 
przylega Ściśle do twarzy i trzyma 

se kilkanaście godzin. 


PANFU MERNIIE 


Jo © ZACH 


CO NIOSĄ FALE ETERU? 


TRANSMISJA OPERY BELLINI'EGO — „NORMA” Z TURYNU. 
sobota — godz. 20.45. 


Morze w polskiej muzyce 
koncert — piątek — 12,10. i 18.15. 


Pieśni Kaszubskie 
piątek — 15,15, 
Stanisław Szpinalski 
sobota ——- 22.00. 
Transmisja z Gdyni 

koncert Marynarki 

bota — 19.15, 
Gawęda i koncert przy ognisku 

z Gdyni — niedziela — 22.00. 
O podróży „Daru Pomorza“ 

odczyt — niedziela — 13.45, 
Zofja Terne 

niedziela — 19.15. 


Wojennej so- 


Proszki 


mtaa „MÓWASKINA 


berti, Warszawa 1934 r. 
Polskiej. 


„Ze wspomnień' — Joseph Conrad, 
Warszawa 1934 r. Dom Książki Polskiej. 


„Pan Tadeusz* — wzrost, — wielkość, 
— sława, — Stanisław Pigoń, Instytut 
Literacki, Warszawa. 

„Wolnomularstwo w świetle encyklope” 
dyj'” — Wypisy, Warszawa 1934 r., Skł. 
Główny: „Dom Książki Polskiej”. 


„Zagadnienia pracy kulturalnej —Rocz- 


Dom Książki 


nik I. Wydawnictwo grupy na Rzeczpo- 
spolitą Polską Światowego Zw. Kształ- 
cenia dorosłych, 


„Przebudowa korporacyjna Italji — 
Dr. Leon Pączewski, Skład gł. „Dom 
Książki Polskiej", Warszawa 1934 r. 

„Brzemię niebieskie — Wojcech Bąk, 
Warszawa — 1934 — Kraków. Wydaw- 
nictwo J. Mortkowicza, T-wo Wydawni- 
cze w W-wie. 

„Jak zdobywać pracę i stanowisko?” — 


~ Kazimierz  Jabłowski, Książnica-Atlas, 
Lwów — Warszawa. 
„Miasto bez ojczyzny“ — Ludwik Świe- 


żawski, Warszawa 1934 r. Wydawnictwo 
Młodej Prozy. 

„Strzał" — sceny z życia współczesne- 
go, Warszawa, 1934 r., Skład gł. Księgar- 
nia F. Hoesicka, 

„Światopogląd morski“ — Praca zbio- 
rowa pod redakcją Józefa Borowika, To- 
ruń, Skład Główny — Kasa im. Mianow- 
skiego, 
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przy uporczywych 


Kazimierz Czekotowski 

poniedziałek — 16 00. 
Wiktor Bregy 

poniedziałek — 20.12. 
„Przymierze poezji z wsią“ 

feljeton Jana Szczawieja. 
„Dziewczyna z fijołkami“ 

operetka — wtorek — 20.12. 
„Typy“. Migawki Jana Miernowskie- 
go 


wtorek — I przerwa operetki. 

„O kulturze dnia powszedniego“. 
wtorek — 18.45. 

aSen wieczoru jesiennego“ i „Na 


stużbie“ 
w „Teatrze Wyobraźni“ — czwar- 
tek — 18.15. 


stosuje się 


MI 


Bibljoteczka Bałtycka — Toruń, nakł. 
Instytutu Bałtyckiego. 


„Kopenhaga, klucz Bałtyku” — B. Leit- 
geber, 


Bibljoteka Bałtycka — „Gdynia, port 
Rzeczypospolitej“, opracował Józef Boro- 
wik. Toruń, 1934 r. 


Bibljoteka Mtodzieży — Polska i świat 
współczesny. Wyd. Gebethnera i Wolffa. 


Gen. Juljusz Rómmel. „Wspo- 
mnienia z bojów kawalerji". Płyną 
polskie okręty..." — Jim Poker. , Kawa- 
lerja Polska w roku 1930" — gen. Jul- 


jusz Rómmel. „Afryka, kraj i ludzie — 
F. A. Ossendowski, ‚Skarby ziemi" — 
Hanna Mortkowiczówna. „Na błękitnych 
$ościńcach — Janusz Meissner. 
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JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


WYCIECZKI MORSKIE 


BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 


NA FIORDY NORWEGII i DO ISLANDII 
dn. 3 lipca — Ceny od zł. 450,— 
DO ANGLII i HOLANDII 
dn. 22 lipca — Ceny od zł. 330,— 
DO STOCKHOLMU | 
dn. 12 1 26 lipca — Ceny od zł. 100.— 
DO KOPENNAGI 
dn. s i 20 lipca — Ceny od zł. 90.— 


Informacje i zapisy w biurach towarzystwa 


„LINJA GDYNIA - AMERYKA" 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116 


oraz w upoważnionych biurach podróży 


zbiornica prawdziwych wiadomości 
rzeczowy artykuł polityczny w każdym numerze 
życie gospodarcze oświetlone przez najlepszych ekonomistów 
skuteczna reklama zdobywająca nowych klijentów 
Prenumerata 5 zł. z przesyłką miesiecznie. 
Ulgi dla urzędników wojska i nauczycielstwa. 
"REDAKCJA, Warszawa Mazowiecka 5 — Tel. 284-86 
ADMINISTRACJA ,, Szpitalna 1 — „ 649-04 
* Kraków, Św. Tomasza 32 — ,, 137-50 
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f KUPON ZNIŻKOWY Nr. 122 


| DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | r122% 
sca, dział „Rozrywek W WARSZAWIE 4 


U mysłowych' * odkła- f ważny od 29/VI do 5/VII r. b. włącznie, z wyjątkiem g i 

WNE R 7 ? niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych | premier. 0 

„damy do następnego s. | Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT“ uprawnia do nabycia | 
[ej 


= Z powodu braku miej- 


numeru. w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
| starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
seiko jednorazowo. Ali, cenach Gzy zniżka 50% oblicza się od cen money, 


„A 


PENSJONAT KOSIANY, 


trzydżiesScći minut-kokejką 
Najładniejsza lesista, sucha miejscowość. 
Ogród owocowy, staw, plaża, kajaki, radjo, we- 
randy, tarasy, wanny, ładne słoneczne pokoje. 
Ceny umiarkowane. 


Idealny wypoczynek dla stałych gości i wycieczkowiczów. 


Dzieciom zapewniona troskliwa opieka. 


Informacje: Nowy Świat 26— 3. 


i A 2 A AE i A Życie jest krótkie! Żyjesz raz! — 
w s í w i Straconych chwil nie kupisz złotem, 
zagrażają K 
vi 8B 'Więc, pomnij na to, ceń twój czas: 
= zdrowiu N | © nec. | 


Podróżuj tylko samolotem!!! 
FLIT je niszczy 


Śmiercionośne owady stanowią wiel- 
kie niebezpieczeństwo. Niemniej jed- 
nak często ignorujemy to niebezpie- 
czeństwo, które nam ze strony tych 
małych szkodników grozi! Zdarza się 
( nawet, że próbujemy niszczyć je przy 
| pomocy słabych środków owadobój- 
czych, które są mało skuteczne. Na- 
leży żądać jedynie FLITU i odmawiać 
przyjęcia wszelkich naśladownictw. ` 
Rozpylony FLIT nie plami. Żądać żół- 
tej blaszanki z czarną opaską i żoł- 
nierzykiem. Ceny FLITU znacznie i 
zniżone. 
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— Dajże spokój mężusiu! Nie przyje- 


chałeś nad morże po to, żeby pracować 


DA] 


; . > 7 » My Jkodalerńib. 
Wystrzegaj się naśladownickw TRT 
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CENY OGŁOSZEŃ w „ŚWIECIEG 


Okładka aka Zł. Poza BR AWB 00 Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25'/, drożej 
zz KA BSTR 4 —, 7/8 
„ M „ 450.—, ', 225, '/, 112.50 Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 

: 5 IV „ 600.—, 1/, 300, I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 

Za tekstem. . . . . „ Zł. 600, !/, 300.—, '/,150 , 1 mil. szerokości Jednej szpalty . . . . . 'Szł. 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dia każdego numeru oddzżelnie 
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